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W o j n a.
Japonia, rozpoczęła kroki nieprzyjacielskie 

przed urzędówem wypowiedzeniem wojny za 
to nazwano ją  państwem niecywilizowanym, 
które korzysta z wszelkich wygód, jakie dają 
prawa międzynarodowe, trak ta ty  i dyplom aty­
czne zwyczaje, a lekceważy obowiązki, W3*ni- 
kające z owych praw, traktatów  i zwyczajów. 
Niezaprzeczenie, nie można nazwać Japonii 
państwem zupełnie cywilizowaniem, lecz nie 
dlatego, że, pomijając formułk., za wcześnie 
zaczęła wojnę. Któż nie lamie traktatów , jeżeli 
tylko może? Kto praw  między narodowych nie 
depcze, gdy wie, że to mu ujdzie bezkarnie? 
Rozbiory Polsk i wszystko, co z nami czynio­
no po nich aż do dnia dzisiejszego, było nie­
przerwanym szeregiem łam ania traktatów  i 
praw  już nietylko miedzy narodowych, ale także 
ludzkich A odebranie konstytucyi Fm landyi 
czyż nie było podeptaniem trak ta tu  z Szwe- 
cyą? W reszcie Japonia, k tó ia zaczęła wojnę 
bez jej wy pc wiedzenia, może się powołać na 
przykłady z ostatnich dziejów pańslw bardzo 
cywilizowanych. W  r. I871ym Anglia, bez w y­
powiedzenia wojny, zbombardowała Aleksan- 
dryę, potem wprowadziła do Egip tu  swą ai mię 
i stoczywszy zwycięsbą bitwę z A rabi- baszą, 
zaokupowała ów kr«j. Tak samo Stany Zjedno­
czone pierwej zaczęły wcjnę z Hiszpanią, a po­
tem ją  wypowiedziały, W  r. L853cim, 30 listo­
pada, losyjski admirał Nachimow napadł na 
drewnianą flotę turecką stojącą na kotwicy 
w Sinopie i spalił ją, a dopiero potem n as tą ­
piło wypowiedzenie wojny. Słowem, m e ma co 
się tem gorszyć, że Japonia z pominięciem pra­
wnej formułki rozpoczęła wojnę Zresztą tej 
formułce już car uczynił zadość, bo ze swej 
strony posłał Japom i wypowiedzenie wojny.

Jeżeli Rosyą nazwiemy Goliatem, to J a ­
ponia jest z pewnością Dawidem. Pośpiech, 
zuchwałość, natarczywość mogą nieco zrównać 
siły tych państw. Dziś już wiadomo, dlaczego 
Japonia ze względów strategicznych musiała 
się pośpieszyć i zadać Rosj i niemal odrazu 
dwie porażki. W  swym porcie Simonoseki zgro­
madziła ona 60 okrętów tiansportowych, na 
które ładuje pierwszy swój korpus, przeznaczo­
ny do wylądowania na zachodnim brzegu K o­
rei w Chemuipo i na południowym jej cyplu 
w Mosampo. Morze między Simonoseką a Mo- 
sampo jest tak wąskie, że się je  przepływa 
w ciągu sześciu godzin, ale wysadzenie wojska 
z okrętów na Ląd jest robotą długą i uciążliwą; 
żołnierze są czółnami przewożeń' na brzeg; po­
tem następuje jeszcze trudniejsza robota wyła­
dowania artyieryi, koni i wozów. Jeszcze tru ­
dniej przewieźć wojska do Chemuipo i tam je 
wysadzić na ląd, bo ta  miejscowość już się 
znajduje w zatoce Peczyl i w takiej mniej wię­
cej odległości od Port-Artura, jak W enecja  od 
Poli. Mota rosyjska, zgromadzona w Port- 
Arturze, mogłaby tej robocie przeszkodzić pro­
stymi manewrami w okolicy Chem uipo; więc 
żeby ją  powstrzymać od tej wycieczki, przera­
zić i zamknąć w Port Arturze zrobiła eskadra 
japońska zuch waty atak  na tę twierdzę. Szcze­
góły tego ataku znan6 |uż są z telegramów, 
więc tu  jedyn.e pozostaje stwierdzić, źe on s:ę 
doskonale powiódł i taktycznie i strategicznie. 
Pod względem taktycznym  jest to pierwsza 
wielka potyczka, w której zwyciężył oręż japoń 
sk.- a strategiczne powodzenie w tem się fza- 
wiera, że iaDońskie oddziały spokojnie zajęty 
Chemuipo i Mosampo.

Teraz już się można domyśleć, jak i plan 
kampanii ułożyła Japonia. Pierwszym jej eta­
pem jest Chemuipo. Tu ona zgromadzi swe lą­
dowe wojska, lazarety, magazyny, słowem wszy­
stko, co tylko może być potrzebne na woj­
nie. Potem z tego punktu operacyjnego rozpo­
cznie marsz pieszy ku rosyjsko-koreańskiej 
granicy, a koleją do Seulu, który oczywiście 
musi być zajęty. Naa graniczną rzeką Ja lu  na 
stąpi spotkanie sit, obu wojsk lądowych. "Wi- 
aocznem jest, ze nie na obszarach należących 
do Rosyi już od r. 1861-«go, ale w świeżo za­
jętej przez carat Mandżuryi, gdzie miejscowa 
ludność ma wszelkie powody nienawidzieć na­
jeźdźców, zamierza Japonia potykać się z Ro 
syą. Sztab japoński zna aa  wylot Mandżuryę. 
do w niej już stoczył wojnę z C hinam i; jest 
to prowineya dość ciepła, w:ęc w niej armia 
japońska uie będzie cierpiała od mrozów; wre­
szcie, mogą Japończycy liczyć na pomoc m iej­
scowej ludności, na ChunchuzuW, których li­
czne bandy pewnie się postarają zniszczyć ro­
syjską kolej. Aby to się nie stało, Rosya bę­
dzie musiała mnóstwo wojska przeznaczyć do 
obrony kole*.

Mobuizacya rosyjska teraz dopiero na­
prawdę się rozpoczęła. Głosi petersburska de­
pesza, że ze wszystkich okręgów wojskowych 
wyruszą na Wschód czwarte pułki z każdej 
dywizyi, zatem razem pułków 206. a że każdy 
z nich na stopie wojennej liczy 3000 żołnierzy, 
przeto rosyjska arm .a na Wscnoozie będzie li­
czyła przeszło 600 tysięcy żołnierzy Widocznie 
będzie to armia operacyjna, a ta, k tóra już tam 
jest, pozobtame do obrony strategicznych pun­
któw i kolei. Owa petersburska depesza głosi 
dalej, że w ciągu miesiąca cała t» 600-tysięczna 
armi^ będzie juz na miejscu, bo Drzeważna jej 
część jest już w drodze. Istotnie, prędzej przy-, 
być ona nie zdoła, ponieważ nad Bajkałem jest 
kolejowa przerwa Trzeba obchodzić to jezioro 
piechotą, robiąc krąg 300-ailometrowy. Jedno­
cześnie z armią, przybędzie także naczelny wódz 
ze swym sztabem, ale ani ten wódz nic jest 
jeszcze zamianowany, ar* sztab jego nie złożo­
ny. To jest uderzające niedbalstwo.

Armia japońska ma tedy przed sobą naj­
mniej miesiąc do opanowania strategicznych 
Punktów w Mandżuryi i tamtejszych kule;, oraz

do podniesienia miejscowej ludności przeci w 
Rosyi. Zaczęła Japonia bardzo zuchwale i z rę­
cznie, można więc przypuszczać, że czasu nie 
cmarnuje. Prawdopodobnie przez cały miesiąc 
będziemy wojfflS słyszeli o jej przewagach, ale 
co potem, nastąpi? — trudno powiedzieć. L i­
czbą wojsk bidzie Rosya silniejsza o jakie 
100.U0U.

Tu jeszcze jedno trzeba zaznaczyć. Carat 
widocznie się obawia, żeby Chiny nie wypo­
wiedziały mu wojny. B jłoby to dlań prawdzi­
wą klęską, bo jedyna kolej, która przeciua 
wzdłuż Syberyę, Sięgnie w wielu, miejscach taż 
nad chińską granicą. G djby  chińskie oddziały 
zburzyły gdzie niegdzie tę kolej, teatr wojny 
byłby tak  odcięty od Rosyi, że ani wojska nie 
m oinaby dowozić, ani żywności. Aby tedy trzy­
mać Chiny w szachu, przeprowadza Rosya mo- 
bilizacyę dwóch korpusów w .kraju  za morzem 
Kaspijskiem i wysyła owe korpusy na połu­
dniowo-zachodnią granicę Chin, na próg tej 
bogatej, urodzajnej Kuldży, którą już raz por­
wała była Ohmom, ale potem musiała zwrócić, 
kiedy była zagrożona wojną z Afganistanem.

Dcść okiem rzucić na kartę Azyi, aby aię 
przekonać, jak  wielkie obszary mogą być nie­
bawem objęte wojną.

Stosunki bułgarsko-tureckie.
Urzędowa telegraficzna ageneya oułgar- 

ska rozesłała po całej Europie treść oświadcze­
nia, które złożył 6 b. m. w sobraniu m inister 
spraw zagranicznych jenecał Pietrow. Mówił 
on o Turcyi, a mówił jak  o wrogu, który już 
od lata  wyzywa i przed Europą oczernia Buł- 
garyę, „systematycznie prześladuje ‘je j obyw a­
teli, przebywających w Turcyi, szkódri jej han­
dlowi, zmyśla na nią takie naprzykład potwor­
ności, że w jej granicach nocmwane są bakcyle 
dżumy, które we flar *kaeh„ przemycają ko­
m itety macedońskie do Turcyi, aby całą ją  za­
r a z ić ^ — .Zdaniem P- Piętrowa, rozpowszechnia 
Perta  te fałsze w tym  celu, aby przekonać 
mocarstwa, że to nie una nie chce wprowadzić 
nakapanych jej reform, ale Buigarya w tem 
jej przeszkadza. ,Turcya — m ów j dalej m in i­
ster — chce na całym swym obszarze wytępić 
ludzi, przyznających się do narodowości buł­
garskiej. Rząd księstwa prowadził dotąd poli­
tykę zgodną z życzeniami gabinetów, usilnie 
się starał usuwać wszystko, co może powstrzy­
mać wprowadzenie reform w Macedon i na­
dal będs ie kierował się cierpliwością, dopóki 
Porta ostatecznie jej me wy czerpie. “ Tyle po­
wiedział naczelnik dyplomacyi bułgarskiej, a 
złożył takie oświadczenie, niewywołeue zresztą 
żadnym bezpośiednim faktem, aby oznajmić 
Bułgarom Europie, że Turcya niegodziwie 
krzyw do swego wassala, który wprawdzie chce 
wspólnie z mocarstwami pracować dla pokoju, 
ale czuje, że już w nim gniew wzbiera i że 
zatem niocb to nikogo nie dz:wi, jeżeli buł­
garska pięść podniesie aię na półksiężyc. Taka 
przygrywka do przyszłych czynów bułgarskich 
zachęcić powinna Macedończyków do wzno­
wienia powstania, zwłaszcza w takim razie, 
gdy Rosya bedzie bardzo zajęta w Azyi. Ta­
kie ma znaczenie deklaracya ministra Piętro­
wa. Zaraz potem wytworzyło się nowe niepo­
rozumienie między Bułgaryą a Tureyą z po­
wodu szkół cerkiewnych w Macedor ii i Tra- 
cyi, zarządzanych przez egzarchę bułgarskiego 
pod kontrolą rządu sułtańskiego. Z powodu ru- 
chawki szkoły te byty zamknięte, lecz teraz 
znów je otwarto, a egzarcha do każdej z nich 
przysłał nauczycieli, których jednak władze 
tureckie nie zatwierdziły n*a posadach z tej 
racyi, że są oni jakoby agitatoram i ruchu buł­
garskiego. Jest to dość prawdopodobne, bo 
najpierw wiadomo, że tacy sami nauczyciele 
szkółek bułgarskich znaeryne się przyczynili do 
wywołania ruohawki w ^oku przeszłym, a na­
stępnie uie ma w tem nic dziwnego, że Buł­
garzy agitują za ideą panbułgarską. W szakże 
tak  się objawia ich patryotyzm . Z drugiej je ­
dnak strony, nie można dziwić się Porcie, że 
nie chce miBĆ takich nauczyci.fli. Otóż ta  sjira- 
wa zwiększa naprężenie, istniejące między Buł­
garyą a Tureyą. Bardzo by 6 może, iż przj- 
sprzyjających okolicznościach, które mogą się 
wytworzyć z powodu wojny w Azyi, zechce 
rząd sołijski wytoczyć wojnę Turcyi. A. w ta ­
kim razie możebnem byłoby, że Austryi przy 
padłaby rola zaprowadzenia porządku na pół­
wyspie bałkańskim.

K o r e a.
W sk u te k  groźnego  z a ta rg u  R osyi z J a ­

pon ią  oczy w szy stk ich  zw raca ją  się k u  d a le ­
k iem u  w schodow i azy a ty o k ien n i, a  zw łaszcza 
w stro n ę  K orei, k tó ra  p rzy p u szcza ln ie  s ta : \e 
się te ren em  w y p ad k ó w  w ojennych . K ra in a  ta , 
m ało d o tąd  p rz e i  E u ro p e jczy k ó w  b ad an a , w  o- 
s ta tn ic h  czasach s ta ła  się p rzed m io tem  opisów  
k ilk u  p o d ró żn y ch . P rzed ew szy stk iem  do w iad u ­
je m y  się z ty c h  książek , że w  K orei do k o n y ­
wa się ODecnie p rzeo b rażen ie  stosunków , jako 
n astępstw o  z e tk n ię c ia  się jej z cy w iłizacy ą  
Z achodu.

Niedługo może za lat knaa  — pisze po­
dróżnik angielski p. Angus Hamilton — tru ­
dno już będzie odtworzyć sobie obraz tego, 
ozem był np. Seul, stolica Korei, zanim się 
kraj ten z Europą i cywiłizacyą zatknął. Obe­
cnie, po zaprowadzeniu telegrafów, łączących 
S«ul z portem w Ozemulpo, Ubtała potrzeba p a ­
lenia ogni sygnałowych, otaczających stolicę, 
aby tym  sposobem ostrzedz straże o niebezpie­
czeństwie. Bram miasta już nie zam akają na 
noc, jak dawniej ; dzwony nie obwieszczają 
mieszkańcom o tem, że słońce zaszło . czas na 
spoczynek; przed lektykami wysokich urzę­

dników państwa nie biegną laufry, oznajmiają- 
c)' piskliwym głosem tłumowi, kogo niosą w 
lektyce. Dziś szybki i z komfortem urządzony 
pociąg kolei żelaznej łączy Seul z Czem ulpo; 
pociągi, elektrycznością poruszane, ułatw iają 
komunibacyę w okolicach miasta, a nawet świa­
tło elektryczne oświetla główne uLce i place. 
Niebawem stanie się Seul jednem z najczyst- 
szjmb i najbardziej cywilizowanych miast na 
dalekim Wschodzie. Białe szaty mężczyzn 
wysokie, dziwnego Moju kapelusze, należeć będą 
niedługo do wspomnień dla tych, którzy znsli 
Seul i Koreę przed kdku jeszcze laty . Wśród 
kapeluszy tych wyraźniał się oryginalnym 
kształtem  wysoki, słomiany, używany jako ozna­
ka żałoby. -Lego rondo było ua cztery tokcie 
długie, osłaniające 'całą twarz, którą kry ł zu­
pełnie zwieszający się z kapelusza kawał ba­
tystu. W pierwszem stadyum żałoby zasłaniał 
batyst i oczy. W  drugiom stadyum osłaniano 
tylko twarz. W  trzaciem zostawał tylko w y­
soki kapelusz, a batyst usuwano. Nadzwyczaj 
zajmującem jest źyci6 i obyczaje kobiot ko­
reańskich. Pod tym względem wpływ Zacho­
du jest dotychczas może naimniej widoczny. 
Kobiety z wyższych sfer społeczeństwa żyją 
poprostu w haremie. Oo 12-go roku życia wi­
dzialne są tylko dla otoczenia domowego i naj­
bliższych krewnych. Wychodzą za mąż b a r­
dzo młodo, a prawo zakazuje zwiazŁ ów mał- 
żeńsk cb aż do piątego stopnia pokrewieństwa. 
Wolno im tylko odwiedzać przyjaciółki, a na 
wizyty taki© niosą je w lektykach, dźwiga­
nych przez czterech drabów. W ychsdzą rzad­
ko ; w takim, razie powinny zasłonić twarz je­
dwabną długa zarzutką, rodzajem płaszcza, a 
nazwanym |  czang-ot. Kobi3ty niższego towa­
rzystwa używają wdęoej wolności, ale i one, 
wychodząc z domu, zasłaniać twarz powinny 
woalką jedwabną. Wogćle posłannictwem ko­
biety jest przeważnie, zdaniem Koreańczyków, 
macierzyństwo. Panna, która doszła do 20 roku 
życia i nie wyszła za mąż, zastanawia, jako 
rzadki, wyjątkowy okaz.

Życie kobiety koreańskiej, należącej do 
klas niższych, jest pożałowania godne. Jest 
ona poprostu służącą, spełniającą w domu i w 
polu wszelkie prace, Które na zachodzi:* są u 
działem m ężczyzn: kopie i obrabia gruut, ob
siewa go, zawiera umowy dotyczące interesów, 
a przytem  gotuje, pierze, prasuje, szyje t. d. 
Mężczyźni są Leniw' n ‘ uważając się za panów 
stworzenia, nie robią nic — kobieta musi m y­
śleć o wszystkiem

Praw a koreańskie pozwalają sprzedać ko­
bietę, skoro popadnie w niełaskę. W tedy jeszcze 
myśli ona o sobie i sama transakcyę o siebie 
przeprowadza. Ustawa nakazuje, aby rodzinę 
człowieka, który popełnił zbrodnię stanu, sprze­
dano na własność wysokim urzędnikom pań- 
stwowvm.

Cesarza Korei tak opisuje p. H am ilton : 
Jest to mężczyzna mniej trochę niż średniego 
wzrostu, o powierzchowności dość sym paty­
cznej : głos jego jest mity i dźwięczny, Lubi 
się śmiać głośno i serdecznie, co ofieyalnie po 
budzą do śmiechu jego otoczenie. Skłania się 
ku nowatorstwu, czytuje koiążki. oświadcza 
się za cywilizauyą europejską, a nawet p ro te­
guje kilka zakładów naukowych, urządzonych 
po europejsku.

Mniej sympatycznie wyraża się autor o 
wpływowej damie na dworze, pani Om. Jest 
to osoba dość tłusta, wesołego usposobienia. 
Twarz jej nosi ślady ospy, zęby ma nierówne, 
cerę szafranową: zezuje też trochę. H istorya 
jej Jest c iekaw a: niegdyś była służącą dawnej 
królowej, ale wzbudziwszy jej zazdrość, musia­
ła uuiec. Po zamordowaniu królowej wróciła 
na dwór i znów umiała sobie zaskarbić łaski 
panującego. Oprócz casarzowej - m atki chiń­
skiej, pani Om jest najbardziej wpływową nie­
wiastą na dalekim wschodzie.

Interesujące szczegóły opcwiada p. H a­
milton o kuchu i koream kiej, zwłaszcza cnłop- 
skiej. Cblop koreańsk* — rzec- można — je 
wszystko. Mięso psie j6st dla niego szczegól­
nym przysm akiem ; je  też wieprzowinę, woło­
winę, Koninę. Zabiwszv zwierzę, nie upuszcza 
z niego krwi. Drób gotuje ze wszystkiem, z gło­
wą, pazurami i wnętrznościami. Żywi się też 
rybami, suszonemi na słońcu, zalecającemu .się 
tem, że cuchną ogromnie. Mniejsze rybki poże­
ra na surowo, polewając je  ostrym sosem. P rzy­
smakiem dlań jest również suszona traw a mor­
ska, szyszki sosnowe, korzenie kwiatów roz­
maitych. To wszystko traw i on doskonale.

O stolicy Korei, Seulu, pisze inny po­
dróżnik, Niemiec Resse-W artegg, co następuje:

Seul nie jest miastem dla turystów. Prze­
dewszystkiem nie ma. tam wcale hoteli, w któ- 
rycn mógłby mieszkać ktoś, m ający choćby naj 
skromniejsze wymagania Przez wieki całe Ko­
rea wogóle była zamknięta dla cudz02 iemców, 
a jeżeli poważył się kto wylądować na jej ska­
listych, zupełnie bezludnych wybrzeżach, to 
musiał przypłacić to życiem, aibo co najmniej 
szedł do więzienia, z którego już tylko z naj­
większy m trudem mógł się wydostać. Takie zaś 
więziec ie kor«ansl ie to straszna rzecz — głó­
wnie wskutek panującego tam  brudu i n ie ­
chlujstwa. Nawet w kołach możnych Koreań­
czyków trafiają się brudasy, którzy wprawdzie 
dają często do prania swe długie płócienne su­
kmany, ale sami me lubią zawmrać bliższej 
znajomości z wodą — mydło zaś jest dla nieb 
zupełnie rzeczą nieznaną. Więźniowie wogóle 
nigdy się nie myj widziałem takich więźniów 
za pierwszego m«go pobytu 'w  Korę: w r. 1891, 
okiytyob robactwem i grubą warstwą brudu, 
przeważcie dźwigających na barkach t. zw. 
Kang (tj. ciężką kwadratową deskę, mającą we 
środku otwór, przez który skazańcy wstawiają 
głowę), w wilgotnj cb. cuchnących kaźniaeh,

pod względem pożywienie zdanych na łaskę 
krewnych lub przechodniów. Za co by li oni 
więzieni, tego często sami nie wiedzieli. W y­
starczam, że nie zapłacili któremuś z chciwych 
mandarynów żądanej łapówki, a pod jakimkol­
wiek pozorem chwytano ich i tak długo trzy­
mano w więzieniu, aż pieniądze owe zdołali 
złożyć. Gdy im się to mendawało, poddawu- 
no ich też nieraz torturom.

Wówczas właśnie, gdym był w Seulu, u- 
więziono pewnego jenerała koreańskiego za to, 
że zamianowany mandarynem prow incjonal­
ny m , wycisnął z ludności nadzwyczajnie wielką 
sumę pieniędzy, tak  wielką, że ludzie poczęli 
się burzyć i omal że uie przyszło do rewolucyi. 
Nie można więc było sprawy zatuszować. Je  
neraia owego skazano na zwrot wymuszonycn 
pieniędzy, które jednakże nie zostały oddane 
właścicielom, lecz poszły do kieszeni m andary­
nów. tró cz  tego musiano wymierzyć karę jene­
rałowi. K arą zaś za jego przestępstwo, podo­
bnie jak  za wiele innych, było zgruebotanie 
goleni u obu nóg.

Dnia pewnego — opowiada p. Hesse* 
W artegg — pokazał mi sekretarz niemiecaiegc 
poselstwa, w którem mieszkałem, maty kwadra­
towy świsteK, tj. urzędową gazetę koreańską 
Boang Soeng, którą wydaje się w odpowiedniej 
liczbie pisanych egzemplarzy, literam i chińskie­
mu W  numerze tym  była zapowiedź egzekuoyi 
na owym jenerale. SeKretarz zaprosił mnie, 
abym się jej przypatrzył. Poszliśmy przez chaos 
brudnych zaułków, zabudowanych niskiemi cha- 
uami, krytem i słomą, ku centrum miasta. Tam 
przecinają się dwie główne ulice Seulu, a w 
punkcie przecięcia pod osobnj^m pawilonem za­
wieszony był olbrzymi dzwon, w który biło się 
zapomocą poziomo zawieszonej ciężkiej belki. 
Obok pawilonu stały setk' Koreańczyków w 
długich białych sukmanach z czarnym plecio­
nym kapeluszem a la Rem brandt na głowie, 
z długą fajką w ustach. Policyanci w brudnych 
białych spodniach i podartych mundurach, ró­
wnież z takim  samym kapeluszem na giowie, 
stali na straży, W ewnątrz pawilonu była niske 
ławka, ł  przy ścianach stały giube maczugi.

Egzekucya była naznaczona na godzinę 
dwunastą, ale minęła pierwsza, druga i trzecia, 
a skazaniec się nie zjawiał Towarzysz mój 
zauważył, że prawdopodobnie krewnym jego 
udało się przekupić sędziów i karę jego zamie­
niono ua taką, jaka zwykle wymierzaną bywa 
mandarynom, tj. wygnanie na bezludną jakąś 
wysepkę na tak  długu, aż się zdoła wykupić. 
Ale tym  razem było inaczej. Oto jenerał, nie 
mogąc przebłagać sędziów wyższych, przekupił 
wykonawców karyj i odbyła cię więc kom edya: 
położono skazańca na ławce, związano, i słudzy 
sądowi poczęli potężnenai maczugami bić w jego 
nogi, ale tak, że lewą ręką w ostatniej chwili 
zatrzymywali maczug; ; jenerałów- więc nic się 
nie stało, inimo to, udając ból, płakał on, krzy­
czał trochę, a potem wstał z ławki i poszedł 
sonie do domu.

Następnego dnia zas schwytano jakiegoś 
biedaka, który z głodu ukradł był psa. Skaza­
no go na tę samą karę, ale ponieważ nie mógł 
zapłacić, zrobiono go kaleką na całe życie.

O becnie, dz ięk i w p ływ ow i cudzoziem ców , 
k a rę  tę , j a k  rów n ież  w szelk ie  to r tu ry  ju i  zn ie ­
siono. N a to m ias t ow ą kang, o k tó ry m  w yżej by ła  
m ow a, c. ąg*e jeszcze  w id z ‘eć m ożna w  K orei. 
J e s t  to  k a ra  uciążliw sza, n iżb y  się m ogło "d a ­
w ać. P ó k i sk azan iec  je s t  w pozycy i st >jące,, to  
jeszcze pó ł b iedy , a le  g d y  chce się położyć, to  
szy ja  je g o  o p ie ra  się o Krawędź d esk i, a g łow a 
n ie  m a żadnego  oparcia . T akże  je ść  sam  n ie  
m oże, bc ręk am i n ie  może sięgnąć  do ust.

W  ostatnich czasacł w Seulu otwarto ho­
tel, nazwany szumnie „Hotel du Palais“; wła­
ścicielem Jogo jes t jak ir Francuz, dyrektorem 
Japończyk. Nazwę swą ma od tego, że znaj­
duje się naprzeciwko nowego paitacu cesarsKie- 
go. W starym  pałacu nie mógł król (a obecnie 
świeżo upieczony cesarz) już nadal mieszkać, 
bo tam Japończycy w r. 1895 zamordowali i 
spalili królówę. Król wówczas skrył się do po­
selstwa rosyjskiego. Tam pozostał wraz z sy­
nem swoim aż do czasu, gay zbudowano nowy* 
pałac w pobliżu tego poselstwa odtąd tam 
mieszka, nie wydalając się prawie nigdy po za 
mur, którym p&łac jest obwiedziony. W pływ 
cywilizacyi nowoczesnej na cesarza okazuje się 
w tem, że sale recepcyjne są umeblowane po 
europejsku, a ne przyjęciach dyplomatycznych 
ukazuje się cesarz nawet w uniformie podo­
bnym do europejskich, z pikelhaubą na swej 
pozbawionej wszelkiego wyrazu głowic. Po 
audyencyi zdejmuje uniform wraz z trzewikami 
i przemienia się zupełnie w Koreańczyka — 
podobnie jak cesarz japoński w życiu pryw at- 
nem zrzuca z siebie pokost europejski i jest 
całkiem Japończykiem.

Skutkiem zaprowadzenia nowych unifor­
mów dla wojska koreańskiego, pozbawiony zo­
stał Seul jednej z najoryginalniejszych swych 
właściwości. Co za dziwne bowiem widowisko 
przedstawiał dawniej pochód jenerała koreań­
skiego.

Przed nim postępowali dwaj obszarpani 
heroldowie, niosący na dużych drągack tablice 
z napisam i: „Spokój i „Z drogi1' — wooec 
czego wszyscy przechodnie pokornie usuwali 
się na bok. Następnie środkiem ulicy szedł sam 
jeden, świadom swej godności, jakiś urzędnik z 
torbą, w której znajdowały się biiety wizyto­
we jenerała, objętości ^  stopy kwadratowej. 
Po obu bokact ulicy maszerowało rgęsiego“ po 
12 żołnierzy w podartych mundurach ze strzel­
bami na ramieniu, pod przewodem dwóch pod­
oficerów i dwóch trębaczy. W reszcie zjawiał 
się sam jenerał, na małym koniku. Iść piecho­
tą  na uLcy byłoby dle oficera koreańskiego 
tem samem, co np. w Europie dla poruczr ika

w paradnym  mundurze spacerować 1 oso po 
ulicy.

Jenerał przyodziany był w długą sukma­
nę, złotem przetykaną, z purpurowymi ręka­
wami, przepasaną szerokim, błękitnym  pasem, 
za pasem miecz w ezerwouei sukiennej pochwie. 
W  pra wej ręce trzym ał jenerał małą żółtą cho­
rągiewkę z napisem tai-tyang tj. „wielki wódz*. 
Na głowie miał taki sam czarny kapelusz z 
ogromną kresą, ja l wszyscy Koreańczycy, alf, 
przyozdobiony czerwoną Kitą. Kapelusze te, 
mimo swoich rozmiarów, mają tylko bardzo 
małą główkę, tak, iż lada wic trzy k lub po­
tknięcie się konia mogłoby strącić go z gło­
wy, dlatego przywiązuje się go pod brodą ta ­
siemkami, owóż jenerał miał zamiast tasiemek 
sznurek z pereł bursztynowych.

Maju (koniuszy) prowadził konia za uzdę, 
nawet gdy koń kłusował lub cwałował, a dru ■ 
gi mafu szedł obok konia, dla spełnienia r dro­
bnych posług. Po drugie] zaś stronie postępo­
wał żołnierz z olorzym m żółtym parasolem, 
go Iłem wysokich mandarynów.

Pochód zamykał cały szeieg sług; jeden 
z nich nesił wachlarz pana jenerała, drngi faj­
kę, trzeci worek z tytoniem, czwarty parasol 
od deszczu z papieru oliwą napuszczonego, 
piąty buty filcowe, szósty skrzynię z ubraniem 
ja  wypadek zmiany aury, a nie brt kło też i 
mych przedmiotów, potrzebnych do wygody. 

Takie wygody i wygedki to koniec końców 
cała korzyść, jak ą  miał jenerał koreański, bo 
pieniędzy żadnych nie aostaw ał— a podobno i 
dziś me dostaje. Całą jego gażę „anowiło: 
parę worków ryżu, pewna liczba arkuczy pa­
pieru i tyle monety, ż t  mógł za nią kupić so­
bie ty toniu na micF.ąc. W szakże jeszcze przed 
kilau  laty  prezydent ministerstwa spraw za­
granicznych dostawał miesięcznie tylko worek 
ryżu, dwa work, fasoli, trochę papieru i około 
9 koron m onrtą miedzianą. Jakżeż z tegc wy­
żyć a nie kraść?

Największą osobliwością Seulu jes t dziś 
mszczę stara rezydeneya królewska Kyjng-pck, 
liompleks paiaców, zajmujący kilka hektarów 
przestrzeni. W ewnątrz murów okalających go 
wznoszą się wśród ogrodów i basenów: z wy­
sepkami liczne domostwa dla urzędników dwor­
skich, dam baremowycn, tancerek, eunuchów, 
astrologów i sług — ogółem blisko 2000 osób. 
Gwardziści, pełniący straż u bianry, ubrani 
byl- w błękitne kaftaniki płócienne, czerwono 
przystrojone i błękitne, bardzo krótkie panta- 
m nj ; nog i mmli nieobute, na głowie owe ol­
brzymie kapelusze. WTłosy ich skręcone byty 
w gruby a krótki wałek, sterczący prostopa­
dle na głowie. Środkową bramę otwierano ty l­
ko dla króla i dla chińskiego amcasaaora Bez 
przepustki nie wpuszczono nikogo do pałacu, 
ani cudzoziemca, ani Koreańczyka, nawet gdy­
by to był minister lub konsul, a jeżeli miał 
przepustkę, to nusiał przed bramą wysiąść z 
lektyki lub zsiąść z konia i nawet gdy naj­
gorsze było błoto, odbyć resztę drog piechota. 
Ale odnosiło się to tylko do mężczyzn. K obie­
ty  mogły bez przeszkody przejść przez bramę, 
nie dla jakiejś galanteryi króla, lecz z powoau, 
że je  v* życiu publicznem i towarzyskiem zu­
pełnie lekceważono i uważano za guanłite negli- 
geablp.■

Poza pałacom król ukazuje fię tylko parę 
razy io  roku, gdy udaje się do świątyń swych 
przodków, albo do ołtarzy nieba i ziemi. Dzieje 
się to z kolosalnym, iście barbarzyństw im prze­
pychem. Cały garnizon, składający się z paru 
tysięcy ludzi bierze w tem udział i obsadza 
wszystkie ulice, ktoremi król przeciąga. Pochód 
otwierają muzykanci, za nim ” ciągną olbrzymią 
taczkę, w* której siedzi marszałek pałacowy, 
dale, idą urzędnicy, niosący sztandary* i para­
sole, słudzy i szambelani, wreszcie ukazuje się 
zamknięta lektyka, niesiona przez dwunastu 
kulisów, w której siedzi król. Nad lektyką trzy ­
mają duży parasol z czerwonego jedwabiu, sym­
bol władzy k-ólewskie,. Za nią postępuh mnó­
stwo dam z haremu, tancerek, eunuchów, sług 
i kilkuset gwardzistów w dziwacznych unifor­
mach, niektórzy z nieb nawet w żelaznych 
zbrojach i hełmach.

Ludowi przy taaicb pochodach nie wolno 
oglądać oblicza królewskiego, gdyż jest ono zbyt 
święte. Dlatego też i na monetach i markach 
pocztowych nie ma portretu króla. W obe­
cności króla nikomu nie wolno nosić okularów, 
nawet synowi jego, który, jest bardzo krótko- 
widzący. Nikomu nie wolno dotknąć osoby kró­
la, nawet pośrednio n. p. za pomocą jskiegoś 
przyrządu Jedei z poprzedników teraźniejsze­
go^ króla Tieng-Toang um arł w skutek jągie 
goi wrzodu, bo etykieta nie pozwalała otwo­
rzyć go lancetem

Jecmakowoż bezwzględne postępowanie J a ­
pończyków zrobiło już w.elkie wyłomy w tych 
stosunkach, i wiele dawnych urządzeń poszło 
w niepamięć.

Dochody króla głównie płyną z przyw i­
leju jego do uprawy i wywozu rośliny t. zw. 
ginseng, której corocznie całe ładugi okrętowe 
idą do Chin. Roślina ta podobno ma działać 
bardzo korzystnie na utrzym anie zdrowia, a n a ­
wet wywierać wpływ odmładzający. Bez tego 
przyw.leju, biedna ludność uciskana i wysysa 
na przez mandarynów, nie zdołałaby opłacić 
wszystkich potrzeb swego monarchy

Wojna rosyjsko-japońska.
( Telegram Przeglądu)

Londyn 11 lutego Do Biura Reutera do- 
noszij z Crifu : Okręt „Kolumbia", który nrzy- 
był z portu A rtura do Cziiu, znajdował się 
w czasie japońskiego ataku w porcie Artursi i 
przynobi następujące wiadomości: W  ponie­
działek o godz. 11 wieczór usłyszano pierwszą

W. PRIMUS & S. iGLICKI L w ó w ,
ul. Jagiellońska 1. 12

polecają : J lw te ry e  u a  m e b le , p o rty  e ry , s to ry , f l r a u k i ,  d y ­
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Próby materyi i tapet na 
żądanie wysyłamy tran ko.
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eksplozję pocisku z japońskich torpedowców. 
Rosyame odpowiedzieli natychm iast ogniem 
A.tak trw ał z małemi przerw imi całą noc. W e 
wtorek dnia 9 b. m, nad ranem  widziano z po­
kładu „Kolumbii11, że dwa rosyjskie okręty 
wojenne ! jeden rosyjsk' krążownik I  klasy 
były niezdolne do waik; : zamykały wjazd do 
Portu Artura. Krążownik leżał na boku. W szyst­
kie u3zkodzenla, z rajdu ją  się pod linią wodną.

Następnie rosyjskie okręty podniosły ko­
twicę i zaczęły walkę. Japończycy zbliżyli nię aż 
na 3 mile morskie do rosyjskich okrętów ostrze­
liwali je. Japońskie strzały były celne, strzały 
Rosyan r.ie trafiały. Podczas walki „Kolumbia11 
wyjechała. Japońska flota nie doznała u- 
szkoizeń.

Paryż 11 lutego. (Ajencya Ha rasa) Z Pe­
tersburga donoszą, że w nocy z 8 na 9 b. m. 
ręsyj iki okręt wojenny „Carewicz11 został przez 
torpedy japońskie uszkodzony. Ma ster prze­
bity i całe urządzenie sternicze zdruzgotane. 
Mimoto parowiec ten zdołał jeszuze powrocie 
do portu. Również Irugi pancernik rosyjski 
„Retwizan11 został uszkodzony przez torpedy, 
ale i on powrócił do portu. Jeden z kotłów na 
krążowi ku „Pallada wyleciał w powietrze 
wskutek wybuchu torpeay. Mimoto i ten statek 
powrócił do portu. Spodziewają cię, że zepsute 
okręty będzie można wkrótce naprawić. Flota 
japońska dnia 9 nad ranem pracowała zbom­
bardować ilasto i wnętrze fortów. Rosyjskie 
fortyfikacje odpowiedziały strzałami. W alka 
trw ała gedzmę. Działa ..Caiewicza11 i „Retwi- 
zana“ brały udział w walce. Szkoda w mate- 
ryałach i fortach nieznaczna.

Tokio 11 lutego. W czoraj przyszło koio 
Czemulpo do walki, która trw ała od 11 przed­
południem do 3 popołudniu. Japończycy uczy­
nni niezdolnjm ’ do walki dwa rosyjskie okrę­
ty  wojenne. Zdaje się, że są to „Korejee11 i 
„W ariag11. „Korejee11 został przedziuraw ony na 
wskróś. fW ariag11 zapabł się i jest zniszczony. 
Część załogi, która uratowała się na ląd, wzięto 
do niewoli. Okręty Japończyków są tylko lekko 
uszkodzone.

Londyn 11 lutegc. Do Daily M ail donoszą 
z T ie n ts in u Ja p o ń sk a  dyw;zya obsadziła Fu- 
zan i Mazampo. Rosyjskie okręty z W ładywo- 
stoku nie mogą wyruszyć z powodu lodów.

Londyn 11 lutego. Tutejsze apońskie po­
selstwo otrzymało z Tokio telegram  na­
stępujący :

Japońska flota eskortująca dnia 8 lutego 
japońskie okręty transportowe do Czemulpo, 
spotkała na morzu kanonierkę rosy jską „Kore- 
jec“, która wypłynęła właśnie z portu. Kano- 
nierka zachowała się zaczepnie wobec floty ja ­
pońskiej i Ja ta  kilka strzałów na japońskie 
torpedowce. Torpedowce odpowiedziały poci­
skami, które jednakże chy liły , poczem „Ko- 
rejec“ powrócił do portu. Nad ranem dnia 9 
admirał U nm , kom endant floty japońskiej, we­
zwał rosyjskie okręty wojenne, znajdujące się 
w porcie, do opuszczenia Czemnłpo, gdyż w 
przeciwnym razie będzie musiał je  zaatakować.
0  godzinie w pół do 12-tej dwa okręty wo­
jenne rosyjskie opuściły port, poczem rozwi­
nęła się walka, która trw ała przeszło godzinę. 
Jeden z rosyjok.ch okrętów wojennych wyco­
fał się i skrył się pomiędzy dw ’c wysepki. 
Nad wieczorem zatonął jeden krążownik ro­
syjski, a o godzi ije 4 nad ranem  doniesiono, 
że i „Korejee11 zatonął po ekspiozy. Oficerowie
1 żołnierze schronili się na krążownik francu­
ski „Pascal11. Japończycy nie ponieśl' ża­
dnych strat.

Japońskie poselstwo otrzymało też wiado ■ 
mość, że 4 bataliony iapońsżie wylądowały w 
Czemulpo.

Londyn 11 lutego. Telegrafują tu  z To­
kio, że dwa transportowce rosyjskie z 2000 
żołnierzy na pokładzie wpadły w ręce J a ­
pończyków.

Rzym 11 lutego. (Ajencya Stetaniego.) 
Wedle wiadomości z Londynu, Japończycy za­

brali w Nagasaki rosyjski okręt wojtmny, znaj­
dujący się tam  w naprawie.

Port Artura 11 lutego. Telegrafują z Wła-
dywostuku, że wybito już pas w lodzie, przez 
który będą mogły wypłynąć rosyjskie okręty 
celem poiączema się z eskadrą z Portu Artura. 
Okręty te wezmą dostateczną ilość p row an tu  
na odbycie tej drogi.

Tokio (Biuro Reutera) 11 lutego. Mimo 
wiadomości o zniszczeniu 2 rosyjskich okrętów 
w Czemulpo, nie widać tu  ani zbiegów iska na 
ulicach, ani entuzyazmu, ani mam lestacyj. Pa­
nuje obojętność, co ogromu 9 zdumiewa cu- 
dzoz’'emo >w

Petersburg 11 lutego. Car ukazem upo­
ważnił Aleksiejewa, aby przebywających w o- 
kręgu nam iestnictwa wschodniej Azyi rezerwo­
wych oficerów i żołnierzy arm ii i m arynarki 
powołał do czynnej służby i aby polecił zaku­
pić od ludności potrzebne do skompletowania 
pułków konie.

Petersburg 11 lutego. Car w mundurze 
admiralskim przybył wczoraj przedpołudniem 
do kndeekiej szkoły marynarki i przemówił do 
kadetów w te słowa Ja k  wiadomo w&m, one- 
gdaj wypow edziauo nam wojnę. Podstępny 
nieprzyjaciel w ciemnościach nocy zaatakował 
bez dania najmniejszego powodu naszą iiotę i 
forty. Teraz więc potrzebuje Rosya usług tak 
floty jak  armii. Przybywa m tu  dzisiaj, aby was 
ujrzeć i zawiadomić, że mianuję was oficerami. 
Jeśli m ianuję w&s oficeiami przed upływem 
term inu 3 '/ , miesięcy, czymą to jedynie w 
przekonaniu, że z wszystkich sił dołożycie sta­
rania, by uzupełnić swe wiadomości i że słu­
żyć będziecie jak  wasi ojcowie i poprzednicy 
admirałowie Czyuzagow, Łazarew, Nachimow, 
Korniłow i Istomin na pożytek i chwałę naj 
droższej ojczyzny. Jestem  przekonany, że po­
święcicie wszystkie swe siły naszej flocie nad 
którą powiewa flaga z krzyżem Andrzeja.

Petersburg 11 lutego. Nastrój wywołany 
przez onegdajsze wiadomości o w ypadkach na 
dalekim  Wschodzie uległ zmianie po ogłosze­
niu manifestu cara i daiszych depesz Aleksieje- 
wa. Od rana tłum y publiczności zapełniają uli­
ce. Nadzwyczajne wydania traw ił, Wiestnika 
z depeszami Aleksiejewa i manifestem carskim 
publiczność gorączkov ) rozchwy ty wała. Także 
w kołach politycznych zapam wał poważny na­
strój. Dzienniki starają się podnieść patryotyzm  
i ufność. Dow. Wremia pisze, że dotychczas 
poniesione stra ty  nie są decydujące Zadecydu­
je  dopiero walka na lądzie. Japończycy prze- 
ważającem siłam na lądzie zmuszą może w 
pierwszej chwil. Rosyan do ograniczenia się 
na obronę. Skoro jednakże zostaną ściągnięte 
wojska rosyjskie do Mandżuryi i Korei, roz­
poczną one właśc 7a wojnę i Japończycy cię­
żko odpokutują za swój zdradziecki napad, w 
którym  przejawił się charakter azyatycki. 
Dzienniki nie wątpią, iż rosyjsk1' patryotyzm

nie zawiedzie pokładanych w .*im nadziei. 
Z całej Rosyi donoszą o wzmagającym się ru ­
chu patryotycznyin.

Frankurt 11 lutego. Frankfurter Zły. do­
nosi, że Japończycy przychwycili ostatnią notę 
Rosyi, zanim doręczono ją  rosyjskiemu posłowi 
w Tokio, Rosenowi.

Londyn 11 lutego. Do Timesa donoszą ę 
T okio: Cesarska główna kwatera znajdować siz 
będzie prawdopodobnie w Kjotó.

Z Portu Artura, telegratują: Generał Kra- 
stalińsk. udaje się z I .iauliang nad rzekę Ja lu  na 
czele trzeciej brygady artyleryi, posiadającej 
24 dział, i trzech pułków piechoty. Brygady 
4ta i 5ta znajdują się wzdłuż linii kolei żela­
znej w odległości 40 mil od Chaiczeng. Trzy ba­
taliony 5 ej brygady są w Kinezau. Razem znaj­
duje się M andżuryi 36 wsohodnio-syberyjskich 
pułków. Cztery pułk. wyruszą niebawem do 
Wła dy wostoku

Paryż 11 lutego. Ministeryum spraw za­
granicznych niewiadomo nic o podanej w de­
peszy, pochodzącej z angielskiego źródła, oku- 
j.icy i Szanhajkwanu pizez wojsko francuskie. 
Wiadomość ta  jest, jak  się zdaje, zmyśloną.

Londyn 11 lut3go. (Biuro Reutera), Z W a­
szyngtonu donoszą: Na zapytań_e sekretarza 
stanu dla spraw zagranicznych, Haya w spia- 
wie zapewnienia nietykalności Chin i ograni­
czenia wojny na Japonię i Rosyę, nadeszły już 
odpowiedzi od kilku państw, między innemi 
od Anglii, tak, że powodzenie akcy: zdaje się 
być zapewnionem. Również Japonia odpowie­
działa z uznaniem na propozycyę Stanów Zje­
dnoczonych. Rosya odpowiedzi jeszcze nie na­
desłała, jednak spodziewają się, że i Rosya się 
przyłączy, ś

Kolonia 11 lutego Kólniache Ztg., omawia­
jąc  propozycyę Stanów Zjednoczonych zneutra­
lizowania Cnin, pisze, że leży to w powsze­
chnym interesie mocarstwa muszą propozycyę 
te przyjąć. Niemcy przyłączają się bez waha­
nia ao każdej piopozycyi, zapobiegającej roz­
szerzeniu się wojny. Niemcy nie dążą do za­
spokojenia własnych korzyści i nie idzie un o 
zdobyc’9 kraju, lecz zneutralizowanie Chin od­
powiada w zupełności ich polityce. A m erykań­
ska propozycya musi się spotkać z źyczliwem 
przyjęciem ze strony Niemiec. Linowa w tej 
mierze mogłaby być zawarta tylko między ne- 
utralnem. mocarstwami. Korzystnem i pożyte- 
cznem byłoby, aby państwa porozumiały się w 
tej sprawie z obu walczącemi stronami, ponie 
waż ostatnia propozycya Am eryki nie jest w y ­
mierzoną ani przeciw Japonii, ani przeciw Ro­
syi, lecz ma tylko cel pokojowy i kulturalny.

Rzym 11 lutego. Mtssageru donosi, że W ło­
chy w porozumieniu z innemi państwami w y­
raziły wobec Japoni żądanie, aby w razie blo­
kady portow Japonia uznała znajdujące się w 
tych portach obce okręty wojenne za stojące 
poza obrębem blokady. To zarządzenie jest ko­
nieczne, ponieważ już w początku wojiiy przy 
blokadzie portu Czemulpo znalazł się włoski 
okręt wojenny „Elba“ zamknięty w tym  porcie.

Londyn i l  lutego. W  izbie gmin oświad 
czył m inister Duglas, że dzisiaj odbędzie się 
rada gabinetowa, na której uchwaloną zostanie 
neutralność Anglii w wojnie rosyjsko-japońskiej.

Podsekretarz stanu Percy na pytanie za­
znaczył, że nie ma powodu do obaw, aby Buł- 
garya 1 Serbia naruszyły międzynarodowe u- 
kłady co dc istniejących granic na Bałkanie. 
Ostatnim razem hułgarsł” prezydent ministrów 
oświadczył w sobraniu, że jedynem  życzeniem 
rządu bułgarskiego jest przeprowadzenie pro­
gramu reform, ułożonego w Miirzstegu. Co do 
Serbii, niedawno tam publicznie oświadczono, 
że Serbia zamierza pójść za akcyą Austro- 
W ęgier i Rosyi.

Port 5aia 11 lutego. Biuro Reutera do­
nosi, że przybyły tu  dwa rosyjskie torpedowce 
z okrętami przewozowemi „Smoleńsk11 i „Rosya11.

Paryż 11 lutego. (Ag. Hav.>. Jedno z an­
gielskich pism doniosło, że Rosya trak tu je  z 
fr mcusko - belgijsko -holenderskiem  konsoreyum
0 pożyczkę w wysokości m iliarda franków. 
Owcz z Petersburga w tej sprawce donoszą, że 
wobec zasobów, jakie Rosya posiada w kraju
1 zagranicą, podobna operacya kredytowa iest 
zbyteczną.

Rzym 11 lutego. Messagero donosi, że mi­
nisterstwo wo ny otrzymało depeszę od komen­
danta włoskiej eskadry na wodach wschodnio- 
azyatyckich, z doniesieniem, iż konsuiowie eu­
ropejskich mocarstw opuścili Czemulpo i udali 
się na pokład francuski jgo parowca.

Belgrad 11 lutego. D zienniki omawiając 
woj ię rosyjsko-japońską, w yrażają nadzieję, że 
uda się utrzym ać spokój na Bałkanie, gdyż 
w przeć, wnym razie sprawa bałkańska wzięła­
by niepomyślny dla Serbii obrót.

Wiedeń 11 lutego. Komisya dla spraw 
zagranicznych delegacyi węgw rskiej zebrała się 
w południe. Na zapytanie delegatów : Falka, 
L grona i Esterhazego oświadczył minister spraw 
zagranicznych hr. G o ł u c h o w s k i ,  ż e w  po­
przednich swych wy wodach nie mógł był po­
ruszać kwestyi wschodnio-azyatyckiej, gdyż ro­
kowania były w toku, a uie można było prze­
widzieć ich wyniku. Obecnie jednak może mi­
nister oświadczyć, że tak jak  inne państwa, 
także A u s t r o - W ę g r y  w t e j  w o j n i e  z a ­
c h o w a j ą  ś c i s ł ą  n e u t r a l n o ś ć  i me mają 
zamiaru mięszaó sia do tego sporu. Neutralność 
ta  równa wobec obu stron walczących nie wy­
klucza jednak możliwości dostaw dla jednej 
lub drugiej strony walczącej. Neutralność nie 
może aa tem polegać, aby zamy kać się zupeł­
nie od stron walczących, gdyż ekonomiczne 
interesy muszą być także uwzględnione ni« 
byłoby słusznem odmat ’ać naszym producen­
tom możności zarobku. D oniesiona, jakoby 
Austro W ęgry objęły obronę rosyjskich intere­
sów w Japonii, sa nieprawdziwe. Rosya zuDeł- 
me się do nas nie zwracała z prośbą o to. Sły­
chać, że F rancya obejmie opiekę nad interesa- 
m; RosyTan w Japonii, co ze względu na ro ­
syjsko francuski alians byłoby zupełnie natu- 
ralnem. Dotychczas nie ma jednak  potwr rdze­
nia tej wi adomości. Akcya Austro-W ęgier i R o­
syi na Bałkanie jest pokojowa. M inister nie 
sądzi, aby wschodnio-azyatycka wojna tak  spa­
raliżowała Rosyę, że nie m ogłaby się zajmować 
wypadkami na Bałkanie. Rosya i nadal równo- 
rzędnie z nami będzie pracow ała nad przepro­
wadzeniem reform w Macedonii. (Żyw6 oklaski).

Sprawozdani* referenta F a lka  przy ięto. 
Dgron głosował za sprawozdaniem z wyjątkiem  
wotum zaufania dla Gołucbowskiego.

Rzym 11 lutego. Tribnna zwraca uwagę, 
że wobec wojny azyatyckiej Austro-W ęgry mają 
rozstrzygający wpływ na B ałkanach; dlatego 
żądać należy ze strony Austro-W ęgier pewnych, 
gwarancyj.

Londyn 11 lutegc Standa/rd sądzi, że w 
późnie jszem stadyum wojennem prawdopodobną

jest nterweneya dyplomatyczna. Na razie idzie 
tylno o zlokalizowanie pożogi. Zapewne się to 
u d a ; przynajmniej wynikałoby to ze stanowi­
ska Francyi

Londyn i l  lutego. Dzienniki tw erdzą, że 
rosyjski poseł br. Beckensdorf konferował z hr. 
Lansdownem, domagając się pozwoienia Anglii 
na przejazd floty Czarnego morza przez Dar- 
danele.

Wiedeń 11 lutego. Dotychczasowy prze­
bieg kampanii morskiej potwierdza przewidy­
wania tutejszych fachowców. Japończycy wy 
lądowali małe, bo kilkutysięczne oddziały woj­
ska najpierw na wschodnio-południowem wy­
brzeżu, t. j. koso Fuzan i Mazampo, następnie 
na zachodniem wybrzeżu Korei koło Czemulpo. 
W idocznie większą ilość wojska chce Japonia 
wylądować dopiero na północno-zaohodniem 
wybrzeżu aa granicy Mandżuryi, gdzie też od­
będzie się walka lądowa.

* *#
Korespondent Nmvej Rejormy donosi z W ar­

szawy.
Na ulicach rozgorączkowanie. Już  me se­

tki, ale tysiące kolporterów biegną z paczkami 
dodatków nadzwyczajnych do pism miejsco­
wych,

T ia rz e  przecnodniów rozgorączkowane, 
nerwowe. Zaciekawienie wzrasta z każdą go­
dziną.

— Trzy okręty rosyjskie zatopione, nadzwy­
czajny dodatek Kuryera, po trzy  kopiejki, po 
trzy kopiejki! Trzy okręty zatopione!!

Ludność rosyjska przygnębiona. Ulica K ró­
lewska, na której stoi gmach giełdy, zatłoczona 
ludźmi i pojazdami Przedzieram się na schody. 
Spotyka mnie znajomy agent giełdowy.

— Panika! Oto wrażenie dzisiejszego dnia. 
Banki francuskie odesłały renty państwowej ro­
syjskiej na sumę trzysta  milionów franków. 
Kurs ren ty  spadł od wczoraj z 96 na 91. Oblicz 
pan sobie to ua tysiące. Na sali znajdziesz pan 
ludzi, którzy dziś są bankrutam i.

W ch o d zę  do w nętrza , Coś w  rodza  ju p ie ­
k ła . T ak ieg o  k rz y k u , zg ie łk u , n iep o k o ju  — nie 
zdo ła  sobie m jrt wy o b ra z ić ! M am  w rażen ie , że 
je s tem  w  g m ach u  te a tra ln y m , k ie d y  k to ś  k rz y ­
k n ą ł n a ra z :  - g o r e ! “ — a  d rzw i w szy stk ie  po­
z a m y k a ły  się n a  sp u sty . B ez ład n y  tłu m  k rą ż y  
w  kó łko  i m e  w id z i w y jśc ia  d la  sieb ie . Z aw o­
dow e w ilk i g ie łdow e p o tra c iły  g łow y . S tan ą łem  
koło  jak ieg o ś cz łow ieka, k tó ry  co chw ilę  k o n ­
fe ru je  to  z ty m , to  z ow ym  a g e n te m  — siny , 
b lady . P o  p ięc iu  m in u ta c h  a g e n t  w raca  i cała  
je g o  iu fo rm acy a  — to  b e zn ad z ie jn y  ru c h  r ą k : 
n ie  z n a la z ł n ao y w e y  n a  p ap ie ry  teg o  człow ieka!

T am , podgś.cianą, o p a r ł  się o m u r czło­
w iek , ta k  o d rę tw ia ły , że rob i ju ż  w rażen ie  
tru p a .

— Stracił od wczoraj 46.000 rubli na rencie 
państwowej — informują mnie

Przeciskam się przez dygocącą ciżbę. Na 
krzesełku, w rogu koło balustrady, siodzi jakiś 
młody żyd, ręką zasłonił oczy, a z pod ręk:' po 
policzku płyną łzy. Ten także ma być zrujne - 
wa-ny do szczętu.

D ziś ,u ż  tru d n o  b y ło b y  do liczyć  się w 
W arszaw ie  ty c h  ludzi, k tó rz y  s tra c il i  fo r tu n y  
z pow odu tego  pam ię tn eg o  b ezp rzy k ład n eg o  a ta k u  
ja p o ń sk ie g o  n a  w odach  P o r t  A rtu ra . W szy s tk ie  
p rz e d s ię b io rs tw a  m iodc, zw łaszcza tra n sp o rto ­
w e, Komisowe, a g e n tu ry  — te  ju ż  w  7 5%  z ru j­
now ane. K ie d y t  o g ran iczo n y  do m in im um .

W wojsku rosy jsk iem  sto jącem  za ło g ą  w  
M an d żu ry i, je s t  42'/„ P o laków .

Ponieważ ministerstwo wojny obawi i się, 
aby w razie wojny np. z Austryą, żywioł pol­
ski, służący w armii, me stał się m ateryaUm  
rewolucyjnym, przeto każdego Polaka wysyła 
się jak  najdalej. W  Królestwie Polskmm nioma 
ani jednej wsi, w którejby choć jeden poboro­
wy nie służył dziaiaj wojskowo na terenie wo­
jennym . W idziałem się dzisiaj ze znajomym, 
obywatelem ziemskim. Dwie rodziny chłopskie 
z jego wsi mają synów: jedna w Dalnym, 
druga gdzieś na granicy chińsliej. W  adomość 
o wojnie doszła ich już dawno. „Nie ma dnia— 
opowiada mi mój znajomy — w który mb y nie 
przyszli do runie, a zawsze z płaczem i prośbą 
o inibrmaoyę, czy też me w gazetach lep­
szej wieści11. W łW arszawie takich rodzin wiele 
bardzo wiele. Słyszałem dziś na ulicy dziesię­
cioletniego kolportera, który w nieświadomości 
faktu wykrzykiwał biedactw o: „W ojna polsko- 
japońska11. Ńie był tak  absolutnie daleki od 
prawdy.

Jeden z naszych rodaków, imający dobrze 
stan floty rosyjskiej, nadsyła Glosoiui Narodu 
następujące uw agi:

Japończycy muszą uoskonale znać okręty 
rosyjskie, bo wybrali sobie na ofiarę najlepsze 
typy rosyjskiej m arynarki. „Carewicz0, „Retwi- 
zan“ i „Pallada to prawdziwe perły tej ma­
rynarki, stacki najnuwszej konstiukcyi, najle­
piej uzbrojone. „Retwizan0 był zbudowany 
przed trzema laty  we Francyi. „Carewicz11 
w Ameryce w tym  samym czasie. Są to kolo­
sy pancerne o 11 do 16.000 ton pojemności, 
opatrzone olbrzyiniemi maszynami, o sile 16.000 
koni. „Pallada11 liczy zaledwie rok istnienia; 
jest to najsilniejszy krążownik floty, a przytem  
niezwykle szybki; w kampanii korsarskiej m >gł 
oddać ogromne usługi. Te trzy statki jedynie 
mogły się mierzyć z okrętaru' japońskimi, któ­
re są wszystkie najnowszej konstrukcyi. A trze­
ba pamiątać, że technika okrętowa tak  szybko 
postępuje naprzód, że okręty budowane przed 
10 laty  są juz dziś „staremi pudłam i11.

P o  zn iszczen iu  e sk a d ry  „ P o rtu  A rth u ra 11, 
R o sy a  n ie  m a już n a  ocean ie  S p o k o jn y m  o- 
k rę tów , k tó re b y  m o g ły  m ie rzy ć  się z ja p o ń ­
sk im i. Ka n o n ie rk i poi uw ycone w  p o rc ie  Cze­
m ulpo , są to  słabe i n iew ie lk ie  s ta tk i, Które 
je d u a  k u la  w ie lk ich  d z ia ł o k rę to w y ch  m oże 
posłać na duo m orza. S łu żą  one g łów nie  do 
rozw ożen ia  rozkazów , a  w  dai y m  raz ie  do o- 
s trze liw an ia  n ie u fo rty fik o w an y cb  portów . W o- 
góle  te ra z  w szystk ie  s ta tk i  ro sy jsk ie , n ie  z n a j­
d u jące  się pod  osłoną d z ia ł P o r t  A r th u ra , m u­
sza do stać  się  w  ręce  Jap o ń czy k ó w .

* *
*Z rozmowy jednego z dziennikarzy z pe­

wnym  dymisyonowaDym sztabowym oficerem 
rosyjskim, wyjmujemy następujące szczegóły:

Dziennikarz: Czy pokaleczone okręty rosyj­
skie nie zdolne już będą do użytku, czy też uszko­
dzenia są na tyle bagatelne, że je  będzie można w 
krótkim  czasie napraw ić?

Ojicer Przedewszystkiem do tej pory nie ma 
jeszcze faktycznego opisu szkody. Torpeda czyni 
zazwyczaj poważny szwank okrętowi ale jedynie 
okrętowi starego systemu. Nowego systemu statek 
budują z k ilkunastu poszczególnych części, tak  po­
przedzielanych przy montowaniu jedna od drugiej, 
że dziura torpedowa lub arm atnia niszczy tylko i 
zapełnia wodą tę  część kadłubu, w którą trafiła.

Do pozostałych czębci woda nie dostaje się — i te 
unoszą ciężar statku na normalnej powierzchni. 
Aby pancernik dzisiejszy mógł zatonąć, trze Da by 
na to bardzo rzadki ego w praktyce bojowej wypad­
ku ; kuie nieprzyjacielskie musiałyby podziurawić 
kilka odrębnych części korpusu.

—  W ięc wszystkie trzy okręty rosyjskie będą 
mogły niezadługo funitcyonować na nowo ?

— N iestety : Nie. A to z przyczyny tej, że w 
Port A rthur niema zakładów, ani warsztatów okrę­
towych. Rosya była w przededniu instalacyi do­
ków, gdy wybuchnęła kwesoya japońska. Naj­
bliższy zakład monterski znajduje się we W łady- 
wostoku.

— Koleją wdęc ?
—  Zasadniczo niepraktykow ana to rzecz jest, 

wydobywać okręt z morza na ląd. A coż dopiero 
później rozbierać na części i transportować koleją 
do W ładywostoku. Niech sobie pan wyobrazi taki 
kolos pancerny jakim  n. p. była nasza „Pallada0. 
Nie, napraw a tych okrętow niemożliwa..

—  No, a drogą morską ?
—  Zamknięta. Trzebaby wysłać całą flotę z Porfc- 

A rthura, by zdołała przeholować pokaleczone sta tk i 
i ochronić je przed flotą japońską. To znaczy trze­
baby się przeszywać przez linię okrętową japońską, 
która dziś zajmuje pozycyę od W e i-h a i-w e i do 
Niponu.

— A w razie gdyby się udało owo przedar­
cie się ?

— W  wojnie moiSK!e nie ma nieprawdopodo­
bieństw. Istotnie może zajść i tak i wypadek, że 
k ilka naszych okrętów zdoła spalić kilkanaście 
statków  japońskich i wyciąć sobie drogę. Ale...

— Po drodze do W ładywostoku stoi jeszcze dru­
ga linia japońsica —  praw da?

— W łaśn ie ; wyciągnięta w kierunku z północy 
na południe od Hako-da-te po s«mą Koreę. To 
zmniejsza szanse przedsięwzięcia. Wogóie to już 
byłoby wbrew zasidzie sztabowej: dla naprawy 
trzech okrętów oddawać na niepewność całą flotę.

— W ięc cóż się stanie z tymi pancernikami?
— Bywały w ypadk i, że takie trupy topiono 

z własnej inieyatywy. A szkodaby ich było. „Pal 
ladę“ znam. Doskonały był ktążowiec; doskonałej 
struktury .

— Cóż pan sądzi o Japończykach, jako żołnie- 
rzacn ? '

—  W ytrzym ali. To ich zasadnicza cecha. Jeżeli 
jednak zaskoczy ich w czasie wojny mroźna tem­
peratura, to tracą wartość m ateryału bojowego. Nie 
dobre dla nas i to, że są z natury wyśmienitymi 
m arynarzam : i że admiralieya ich bogata w nie­
dawną praktykę z wojny chińskiej.

—  A czy wynik tej pierwszej bitwy przedstawia 
wielką stra tę  dla Rosyi ?

3ei.waiunkowo. Chociaż na morzu Zóitem 
przewaga liczebna po naszej stronie, to jednak trzy 
okręty — to rubryka w obliczeniu.

— Skąd mogły być wysłane owe łodzie torpedo­
we, które zaatakowały flotę ro s/jsk ą  ?

— Jeżeli w yruszyły w podróż po zerwaniu sto­
sunków dyplomatycznych, to tylko z Wei-hai-wei. 
To znaczy, iż wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
zostawili je  w porcie Anglicy na składzie — i na 
użytek Japończyków. Torpedowca nigdy me można 
sprawdzić, do kogo należy.

Mały feljeton.
Z życia Kanta.

Na dzień 12-ty b. m. uniwersytet królewieoki 
przygotowuje poważną uroczystość naukową dla 
uczczenia setnej rocznicy śmierci ojca filozofii 
nowoczesnej, męcL-ca królewieckiego, Em anuela 
Kanta.

Z tego powodu prasa niemiecka zajmuje 
się obecnie żywo wielkim filozofem, już to przy­
pominając działalność jego naukową i wpływ 
na filozofów późniejszych, już  to podając wspo­
mnienia o jego osobie

Ciekawe, między innemi, szczegóły o spo­
sobie życia K anta przytacza dr. Ery*. Adikes 
w obszernem studyum, umieszczonem w zeszy­
cie lutowym miesięcznika Deutsche Rundschau.

K ant hołdował w życiu w zasaazie syste 
matycznośoi, porządku, dochodzącego do pedan- 
teryi, twierdząc, że temu zawdzięczał zdrowie 
i spokój potrzebny do rozmyślań głębokich. 
Pięć m inut przed godziną 5-tą z rana budził fi­
lozofa służący jego Lampe. O godzinie ó-ej 
punktualnie zasiadał do herbaty, wypalając 
przytem fajkę. Więcej już w ciągu ania nie 
palił. P rzy tajce rozmyślał o wykładach u n i­
wersyteckich dn’ i tego, oraz o dziełach, które 
w danej chwili tworzył.

O godz. 7-ej z rana rozpoczynał pracę. 
W ykładał lub pisał do godziny trzy kwadran­
se na 1-szą.

Zaledwie wskazówka zegara na tej godzi­
nie stanęła, wołał ao kuchark’

— Już  trzy kwadranse!
U słyszaw szy  to  hasło, podchodziła  k u c h a r­

k a  z flaszką  w ina  jeczn iezeg o , K a n t  na lew ał 
sobib pó ł szk lan n i -i n a k ry w sz y  j ą  p ap ie rem , 
s ta w ia ł w sto łow ym  pokoju.

O godzinie 1-ej punktualnie zasiadał do 
obiadu, wypijając po zupie przygotowane wino. 
Opóźnień godziny obiadowej nie znosił.

Po obiedzie następowała pogawędka z go­
śćmi. Rozmawiał z nim1 najczęściej o pogodzie, 
nie do tjka jąc  spraw ważniejszych. Jeżeli wszak­
że przy obiedzie rozpoczęto przypadkiem rozmo 
wę o wydarzeniach dnia lub o polityce, wy­
magał, aby mówiono tyiko o jednym przedmio­
cie na raz, poddając go rozprawom gruntownym. 
Dwie godziny, między 4-tą a 6-tą, poświęcone 
były przechadzce samotnej, poczem następowa­
ło czytanie i układanie planu na d^ien nastę­
pny, trw aiące do godziny 10-e/ w; ozorem, O tej 
godzinie kładł się K ant do łóżka, ale rozbierał 
się nie zupełnie, oświadczając, że pragnie być 
gotów do powstania każdej chwili tak, aby ani 
sob,“ ani drugim kłopotu ub.sraniem  nie przy­
czyniać. Często też powoływał się przy obie- 
dz'e na Łamu ego, że nigdy nie trzeba było bu­
dzić go dwa razy, a Lampe służył u filozofa 
lat 30!

Ta punktualność i systematyczność wy­
twarzała przyzwyczajenia dziwaczne

Tak np., powróciwszy ze spaceru, zasiadał 
o zmroku dla rozmyślań zimą czy latem pod 
piecem i, w patryw ał się w okno, przez które 
widać było wieżę kościelną Widok tej wieży 
spokojnej taką stal się dla oke jegc potrzebą, że 
gdy w ciągu lat w ogrodzie sąsiada wj rosłt 
topola i szczytem wieżę zakryła, K ant stracił 
równowagę umysłu. Dopóty więc nalegał, do 
póki sąsiad i .ie zgodził s ię na śc jcie wierz­
chołka tnpoli i odkrycie przez to dla oozu filo­
zofa ulubionego widoku.

W  starości tracił humor, gdy l“żące na 
biurku nożyczki lub scyzoryk przesunął służący 
choćby o kilka cali, albo położył w kierunku 
niewłaściwym, przestawienie zaś mebli w po­
koju pod jakimkolwiek pozorem tak mu prze­

szkadzało, że nib mógł pracować, dopóki Ich 
w dawnym porządku nie ujrzał

Nienawidził oryginalności. Powiadał nie­
raz, że w dałby błaznem być, niż oryginałem. 
Cenił też bardzo ubranie modne i gustowne. 
Przy wyborze barwy ubrań radził stosować się 
ściśle do barw kwiatów, twierdząc słusznie, że 
przyroda nie przynosi nic takiego, coby dla oka 
było nieprzyjemne. Zważał rownmż na harmo­
nijny dobór barw różnych części ubrania. No 
sił np. do tużurka broniowego kamizelkę żółtą, 
bo takie zastosowanie barw daje się widrieć w 
świeuie roślinnym.

Miał wstręt do lekarstw i lekarzy, był 
więc sam dla siebie lekarzem. Badał swoj or­
ganizm dopóty, dopóki nie stwierdził, co mu 
służy, a co szkodzi.

„Z powoau piersi wązk.e, i płaskiej, n a ­
dającej swobody ruchów sercu i płucom — pisał 
raz — miałem od natury  usposobienie do hy • 
pochondryi, graniczące w ip tacb wcześniejszych 
ze wstręt un do życia, Przekładałem sobie je­
dnak dopóty, że przyczyna tego ucisku serca 
jest prawdopodobnie tylko mecLamozna i że 
na nią rady niema, iż w końou przestałem zwa­
żać na cierpienie. Aczkolwiek przeto czułem 
ucisk w piersiach, w głowie mojej panował spo­
kój i wesołość11.

R egał na podstawie takich badań zastoso 
wanych, nie zmieniał nigdy, trzym ając się icn 
skrupulatnie. Dzięki tej roztropności i silnej 
woli doszedł do wieku sędziwego, aczkolwiek 
w młodość był słabowity i życia długiego nie 
zapowiadał.

Pedanterya pod pewnen i względam nie 
przeszkadzała Kantów* szukać rozrywki w to­
warzystwie, uważał bowiem zabawy towarzy­
skie za najlepszy wypoczynek po pracy

Wesoły, ugrzeczniony, uprzejmy w obco­
waniu, łatwo przystosowujący się do otoczenia, 
był gościem pożądanym w najwyższych kołach 
towarzyskich Królewca.

Jedna z osób współczesnych opow.ada, że 
nawet ideom abstrakcyjnym  potrafił nauać tok 
rozmowy lekkiej. Dowcipem rozporządał wy­
kwintnym  i nieraz rozmowę zabarwiał satyrą, 
potrafił jednak rzeczy najśmieszniejsze opowia­
dać poważnie, tak, że mimowoli w każdem 
kółnu stawał się osobą, na którą najwięcej 
uwagi zwracano.

W pełni wienu uważany byl za najdo­
wcipniejszego cuuseur’a króle ubeckiego

K R O N I K A
Łw ów 11 lutego.

Nowa TU na ćmy a ruska. X. metropolita Sze­
ptycki ofiarował 30.000 koron, winkulowanych h r 
biskupa i kapitułę stanisławowską, jako żelazny 
kapitał, którego odsetki mają pójść na utrzymanie 
bibliotekarza i uzupełnienie biblioteki, którą X  
metropolita ofiarował był przed kilku latj1 dla 8ta- 
m słavrowa.

Zakład dla obłąkanych w Kulparkowie
zostanie rozszerzony przez dobudowanie dwóch pawi­
lonów. Prócz tego W ydział krajowy chce założyć 
drugi tak i zakład dla umysłowo chorych w Galicyi 
zachodniei i w tym celu poszukuje około 100 
morgów w pobliża miasta powiatowego i kolei 
żelaznej.

Z  karnawału. Bal prasy, który od wielu lat 
cieszy się w .alką sym patyą publiczności zgromadził 
wczoraj w s ili Filharm onii ogromny zastęp osób ze 
świata arystokratycznego, naukowego, artystycznego, 
urzędniczego i mieszczańskiego. Zabawa, Któ”a prze­
ciągnęła się prawie do rana, pozostanie niezawo­
dnie miłem dla wszystkich wspomnieniem. Komitet 
urządzający ten Da) rzeczywiście pracował energi 
cznie i udało mu się też nagromadzić mnóstwo nie­
spodzianek umilających zabawę. K arneciki był" 
prześliczne w formie tarczy, na której skrzyżowane 
by ły  miecz i lanca, u góry znajdował się hełm.

Dziś odbędzie się w salach K asyna miejskie­
go wieczorek maskowy, zaś w sobotę 13go lutego, 
także w salach Kasyna, bal techników.

W e czwartek odbył się wielki bal u hr Jó- 
zefowej Lubieńskiej Tańczono w dwadzieścia kilka 
par do godz. 8m?j rano.

Nadanie; tyiułu szlacheckiego. P. Maurycy 
Roseustock, właściciel Skełatu, otrzymał ty tu ł szla­
checki niższego stopnia (Edler vou, a nie R itte r vou)-

°ow3zecnne wykłady uniwersyteckie W pią­
tek d n a  12 om. Prol’ dr K. Twardowski: K ró tk ’ 
zarys logiki. Część I. Zakład chemiczny Uniw. 
Długosza G. Początek o godzinie 6. — Prof. dr. M. 
Smoluchowski Fizyka kuli ziemskiej. Część II.
0  morzach i wodach słodkich (z doświadczeniami). 
Zakład fizyczny Uuiw. Długosza 8. Początek o go­
dzinie 7% -

P odziękow anie. Zamiast wieńca na trumnę 
ś. p. W łodzimierza Post ruskiego złożył StanisJaw 
hr. Siemieński ze Lwowa do rąk B rata Alberta 
60 koron ua rzecz tego przytuliska, za co imieniem 
ubogich składa mu B rat A lbert za naszem pośre­
dnictwem serdeczne podziękowanie.

2 Zakopanego Jliszą nam : Nasza letuia sto- 
ica Polski, jak  ją  szumnie nazywają, lubi urządzać 

rozmaite mespudzianki. Jedną z nich jest pogoda 
ciepła, wiosenna, która nair. daje w lutym złudze­
nie kwietnia. Prawdopodobnie trzeba będzie pokutę 
za to odbyć w porze, kiedy w całej środkowej 
Europie zacznie się szczera, norma] a w iosna; wte 
dy zapewne my będziemy mieli spóźnioną sannę
1 podbiegunowe krajobrazy.

Do rzędu niespodzianek zaliczyć też mężomy 
i wczorajezą zabawę, która zapowiedziawszy się pod 
nazwą wieczorku dramatycznego, dała dość licznie 
zebranej publiczności dużo wrażeń niespodziewa­
nych. Na program wieczoru złożyły się : „Prawo
Mim’e ry “ Adolfa Nbuwert Nowe^zyfiskiego,koncer’ 
orkiestry W rońskiego i farsa „Pacyent nr. 1“ . 
„Prawo M imicry11 uie zadowoliło zebranej publiczno­
ści, gdyż sztuka ta  powinna być grana przez zna­
komity, wyrutynowany zespół zawodowych arty ­
stów. G ra zaś naszych amatorów, jakkolw iek 
niepozbfwioną momentów szczerości, pozostawiała 
wiole do życzenia. W rażenie psuło jeszcze i to, że 
ludzie na ogół w tiąwszy lubią się śmiać i ebeą się 
śm iat choćby na dramacie. Chwytali więc kazaą 
sposooność i śmiali się głośno, naprzykłau w chwili 
pojawienia się psa na scenie — chociaż ta  chwila 
nie nadawała się wcale do śmiechu. Zabawę za­
kończyły tańce, które się przeciągnęły dość długo, 
ku zadowoleniu młodzieży, pragnącej i w Zakopa 
nem użyć karnawału. W ieczorek przyniósł niezły 
dochód, który zasilił kasę jednej z najpożyteczniej­
szych miejscowych instytucyi.

Sezon w pełni. Świadczy o tem i kartka na 
budynku stacyi klimatycznej, wykazująca powiększe­
nie zimowej frekwencyi gości w tym roku, w po­
równaniu z tymże okresem czasu w roka prze 
Bzłym, o pokaźną liczbę 200 osób. Świadczy też 
o tem i cały szereg różnobarwnych afiszów, zapo 
wiadających mieszkańcom Zakopanego moc przyje­
mności, które nas czekają przed dniem 17 lutego, 
kiedy trzeba będzie posypać głowy popiołem

Przed k ’lku dniami odbyło się u nas wamc

Hotel Georgea we Lwowie
poleca: Salony na  pierw szem  p ię trze  Da
zebran ia  tow arzyskie, W e s e l a ,  F i k i l i -  

k f  i B a n k i e t y

iS  s t a u r a c y a  i  w i n a  we własnym 
zarządzie

Ceny um iarkowane. ——

W Ciotelu pokoje gościnne od 3 K.
ze św iatłem  i obsługą 

Do użytku wwui elekuyozna (Lift).
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zgromadzenie członków Związku przyjaciół Zakopa­
nego, na którem roztrząsane były różne potrzeby 
naszej stacyi klimatycznej. Między innemi uznano 
konieczność wydawania staiego czasopisma miej­
scowego któreby zarówno stałych m .eszkaAców 
Zakopanego, jaK i czytelników zamiejscowych infor­
mowało o bieżących sprawach naszego uzdrowiska. 
Jem. więc nadzieja, że wskrzeszonym zostanie Prze­
gląd Zawpańskt, na razie może w postaci mie­
sięcznika, potem zaś tygodnika, jakim był dawniej.

I. J .
Śluby W  kościele św. Mikołaja we Lwowie 

odbył się wczoraj ślub panny Moraczewskiej, córki 
p. Macieja Moraczcwskiego, c. k. radzcy dworu 
i kierownika oddziału teciimcznogo w Namiestnictwie, 
z p. Niewiadomskim, inżynierem.

W kościele św. Mikołaja we Lwowie odbył 
się wczoraj ślub panny Maryi W rońskiej, córki 
starszego inżyniera kolei państwowych z p. W ła­
dysławem Brodowiczem, inżynierem krajowego biara 
melioracyjnego.

W  kościele św. B aroaiy  w Krakowie pobło­
gosławiony został związek panny Hmeny Żuławskiej, 
cóiki di a Karola Żuławskiego, profesora uniwersy­
tetu i W ładysławy z Sikorskich, z drem J . Sędzi- 
szewakim.

Dnia 2 lutego odbył się w Kaplicy m altań­
skiej w Petersburgu ślub panny Elli Kerbodziównej, 
córki państwa Stanisławowstwa Kerbedziów, oby­
wateli ziemskich gubernii w .tebskiej, ł Waldemarem 
hr. Tyszkiewiczem, synem hr. W incentowstwa Ty­
szkiewiczów właścicieli dóbr Dąbrowa w gubern’" 
kaliskiej.

Aresztowanie lichwiarza. Z polecenia sę­
dziego śledczego zaaresztowano niejakiego Juliusza 
Neuwelta, przeciw któremu toczy się obecnie śledz­
two z powodu lichwy, którą uresztowany uprawiał, 
pożyczając pieniądze oficerom kaw aleryi i złotej 
młodzieży.

Zniknięcie hr Aleksandra Romera. W y­
chodząca iw W iedniu policyjna Corr. Wilhelm do 
nosi, źe rotm istrz w stanie nieczynnym, 4b-letu, 
hr. A leksander Romer wyjechał dnia 26 stycznia 
z Borowej w Galicyi w kierunku do Wiednia i od 
tąd zginął bez wieść . H r. Romei ma być chory 
tak, że mógł zapomnieć o swem nazwisku.

Strejk modniarbk Przed paru dniami od­
było się w Ognisku kobiet zgromadzenie, na któ- 
rem oDradowano nad polepszeniem losu dziewcząt 
pracujących w zawodzie mońniarskim. Chodziło 
głównie o unormowanie dnia pracy, zwłaszcza w se­
zonie wiosennym i jesiennym , kiedy to z powodu 
nawału zamówień praca trw a prawie bez przerwy 
całymi dniami i nocam i; dalej o unormowanie wy­
nagrodzenia i o urządzen.e ja K O  tako wygodnych, 
czystych i jasnych pracown . Nierzadko się bowiem 
zdarza, że robotnice nie mają dostatecznej liczby 
krzeseł i stołów i pracują stojąc.

Uchwały, jakie zapadły na tem zgromadzeniu, 
przedłożono właścicielKom magazynów, które jednak 
na żądania pracownic zgodzić się nie chą.

Wobec tego postanowiły robotnice modniur- 
skie — jeżeliby nie przyszło między niemi a pra- 
codawczyniami do porozumienia — rozpocząć z dniem 
1 marca strejk.

Dyplomy o o k to ió w  medycyny na wszech­
nicy w Zurychu uzyskali następujący Polacy i 
Polki: Jan  Kozubowski Kazimierz Lubosławbki, 
Bronisława Pallulon, Jadw iga ze fomiarowskiob 
Szulce, Marya Olszewska i Horowitzówna.

Odwołanie poboru. Urzędowa Gazeta lwow­
ska odwołuje już opublikowany program poborowy 
rekru ta  w Galicyi. W łaściwie pobór ten zostaje 
tylko odłożony z m arca na kwiecień, a to z powo­
du, że Rada państwa, w bliższym terminie projektu 
reKrmacyjnegu załatwićby nie mugła.

Gorliwy urzędnik policyjny. Donieśliśmy 
onegdaj, że w Krakowie aresztowano na dworcu 
dwóch sprawców wielkiej kradzieży, popełnionej w 
Tarnopolu w mieszkaniu Dawida Francosa. Owói 
schwytanie tych rzezimieszków było w zupełności 
zasługą sierżanta policyi tarnopolskiej, Franciszka 
W ilka Po długich, bezowocnych poszukiwaniach 
polieya tarnopolska straciła już była zupełnie na­
dzieje wykrycia sprawców tej kradzieży, której do­
konano w sierpniu z. r. i zaniechała dalszych za­
biegów. Wówczas podjął je na w łasną rękę ilk 
i po wielu mozołach wyśladzii trop złodziei w P ra ­
dze, w tem mieście spieniężyli oni znaczną część 
skradzionych kosztowności i papierów wartościo­
wych i podzielili się łupem. Zmiarkowawszy, że są 
śledzeni, złodzieje ci, należący do międzynarodowej 
bandy, wyjechali z Pragi i jeden, niejaki Talisman, 
rzeczywiście zdołał umknąć du W ęgier. Dwóch in­
nych, Schulzego i Bassa złapano właśnie na dworcu 
w Krakowie. Znaleziono przy nich 7000 kor. Ogó­
łem skradli oni gotówki, kosztownuści i papierów 
wartości około 130.000 kor.

Bal polski w Monachium. Staraniem mło 
dzieży pulskiej w Monachium odbył się 4 lutego 
na dochód tamtejszego „Towarzystwa Bratniej Po­
mocy14 wieczorek woKaino muzyczny z tańcami. — 
Program  wieczorku otworzył p. Kazimierz Moraw- 
zki podniosłą przemową, zaznaczając szlachetny cel 
zabawy i wzywając wszystkich Polaków do popie­
rania iak hum anitarnej instytucyi. N astąpiły potem 
produkeye śpiewu, gry  na fortepianie i deidamacyi, 
artystycznie wykonane przez amatorów, rekru tu ją­
cych się ze słuchaczy tamtejszych szkół wyższych.

Około l i  tej godziny rozpoczęły się tańce, 
które prowadził z prawdziwie polską werwą ży­
ciem p. Hieronim hr. Tarnowski i potrafił je  prze­
ciągnąć do 6-ti j rano. Tańczono ociioczo przy­
puszczam. że każdemu z uczestników zostało miłe 
wspomnienie chwil, spędzonych przy dźwiękach ma­
zura w kole rodaków na obczyźnie. R. Q.

Zmarli, w  Lubaczowie dr. W łodzimierz Za- 
łozieeki, kandydat adwokacki, brat prof. Romana 
Z a ło zie cK ie g o , przeżywszy la t 31. Zmarły obdarzo­
ny był niezwykłemi zdolnościami i zaletami serca, 
to też prawie nagły zgen jego, w skutek zapalenia 
płuc, wywołał powbzechny żal. — W  Przemyślu 
dr. Alojzy Szalay, lekarz sztabowy w stawo spo­
czynku, w 73 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano - f  2, w pół. 
-j- 6. Bar. 748. Spada. Pochmurno 

Dziwny powód
(W  teatrze podczas przedstawienia).

—  Dlaczego, żonulu, nie używasz lornetki, czyś 
jej nie wzięła:1,..

— Owszem, mam, ale zapomniałam zabiać bran- 
zoletką i pierścionki.

Żle zrozumiane
Poeta■ Pod tym dębem często nabierałem no­

wych s i ł !
Chłop : Czy jegomość toż gustuje w żołędziach?

łdowiska i koncerty.
Tfcatl miejski. Dziś We czwartek „Piękna 

Helena* — W  piątek po raz pierwszy „Powedzip- 
łek karnawałowy,14 sztuka w 5 a. Hartlebens — 
W sobotę po raz 1-szy „Luiza,41 opera w 4 a. 
Charpentiera. — W niedzielę popołudniu „Posłaniec 
nr. 6666“ .

Teatr ludowy. W e er.wartek w Drohobyczu 
„Nitouche44 z p. Zimajer. — W  sobotę o godz. 3ciej 
popołudniu po cenach zniżonych „Zemsta Fredry;

wieczorem o g. 7ej „Szukajcie dziecka/' wodewil Z. 
Przybylskiego z p. Zimajer. - W  niedzielę o go­
dzinie 3-ej „Gwiazda Syberyi ‘ hr. Starzyńskiego; 
o godz. 7V2 „Tajemnice L w o w a , w o d e w i l  w 4 a. 
ze śpie wami.

Filharmonia, w  piątek d. 12 hm. koncert 
znakomitego śpiewaka Ernesta van Dycka. Progrr.m 
następu jący : I. 1) F ibich : „Noc na K arisztyn.e,44
odegra orkiestra 15 pp.; 2) Mehul: A rya ż oj). „Jo­
seph11; 3) R. W agner: a) Arya W alte ia  z I  aktu 
„Śpiewaków4 norym berskich", b) „Przy kominku,* 
odśpiewa van Dyck. — II . 1, G eullener: Nokturn! 
odegra orkiestra, 2) R. Wagner: a) Pieśń Zygmun­
ta, b) Arya z „ W a l k i r y i 2) a) Schumann: „len 
grolle nicht" b) H u b e rti: „Sonnet de Ronsard44 — 
odśpiewa van Dyck. Początek o pół do 8ej.— W  so­
botę obtatnia wielka reduta z zupełnie now’ym u- 
rozmaiconym programem.

Colosseum w pasażu Hermanów Codzień 
Motobaby) człowiek, czy maszyna ? Trio Bacowski, 
sensacyjna sceua w lesie. The Royal Six, damski 
sekstet. Trilley, największa zagadka psychologiczna 
X X  wieku. W  niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia: o 4 popołudniu i 8 wieczorem. Biiety wcze­
śnie do nabycia w Biurze dzienników 1’lohna.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 9 lutego.

(Zj Depesze wczorajsze z Petersburga do­
niosły o szalonym popłochu, panującym  na tam ­
tejszej giełdzie. K antory i banki tamtejsze są 
w formalnem oblężeniu, gdyż publiczność, prze­
rażona kolosalnym spadkiem papierów rosyj­
skich na wszystkich giełdach europejskich, chce 
się ich jak  najrychlej pozbyć i wymienić je na 
złoto, z obawy, że ju tro  będą jeszcze mniej 
warte, niż są dzisiaj. Rosyjski bank państwowy 
czyni wszelkie wysiłki, aby powstrzymać tę z 
żywiołową siłą postępującą deprecyacyę walo­
rów państwowych i zakupuje każdej wystawio­
ną na sprzeJaz partyę renty  państwowej, zo­
stawiając oczywiście walory przedsiębiorą! w p ry ­
watnych ich własnemu losowi — wszelako ta 
in terw encja  banku państwowego nie uspokaja 
przerażonej publiczności i podaż renty  nie u- 
staje. O ile zrozumiałym jest ten poj loch, jak i 
zapanował wśród publiczność- rosyjskiej, o tyle 
trudną do rozwiązania zagadkę przedstawia ta 
szalona deruta, jaka  panuje na giełdach euro­
pejskich, a zwłedzcza na berlińskiej.

Berlińska giełda sprawia od dwóch dni 
takie wrażenie, jah  gdyby nie Rosya, ale 
Niemcy zaw kłane były w wojnę i poniosły 
już wielką klęskę. Papiery niemieckie, które 
nic wspólnego . ie mają z wojną rosyjsko- 
japońską, najbardziej porwane zostały tym or­
kanem zniżkowym i gdy się przegląda dzisiej­
szą eedułkę giełdy berlińskiej, to wprost oczom 
własnym nie chce się wierzyć Oto np. tak  
ulubiony i popularny w Niemczech papier gór­
niczy, jak  akcye „(Jonsolidation44, spadły o 
19#/0) inne zaś walory górnicze pierwszorzę­
dnej jakości, jak  akcye bochumskie, harpeń- 
skie, gels. nkirchneńsk ie i t. p., spadłj4 o 8 do 
10°/0- Nawet konsole niemieckie \ pruskie nie 
zdołały się oprzeć tej burzy i spadły dziś po­
niżej 90. Z uczuciem pewnego zadowolenia 
stwierdzić należy, że renty  austryackie okaza­
ły się u roiele odporniejszemi, gdyż od soboty 
do dziś cała zniżka austryacku j 4-piocentowej 
renty koronowej wynosi /O halerzy, a renty ma­
jowej 75 halerzy. Berlińskie sł sry finansowe 
same uznają, że ten niebywały spadek kursów 
na giełdzie tamtejszej jest istnym nonsensem 
i całą winę za to starają się zwalić na nową 
niemiecką ustawę giełdową, zabraniającą han­
dlu terminowego w akcyacL przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Na giełdzie paryskiej był dziś dalszy i 
bardzo znaczny spadek ren ty  rosyjskiej, Trzy­
procentowa renta spadła na 721/,, czteropro- 
centowa na 90Va. W  Londynie notowano tę o- 
statnią jeszcze o 2°/° niżej, bo tylko na 88*/2- 
Finansiści francuscy obwiniają Anglików, że to 
oni głównie obniżają tak bardzo kurs ren tj- ro­
syjskiej i że dzisiejsze sprzedaże t«j renty, u- 
skuteczniane na giełdzie paryskiej, pochodziły 
nie od kapitalistów francuskich lecz od angiel­
skich. Renta francuska spadła dziś na 95'70.

Na tutejszym targu był i dziś: aż do połu­
dnia bardzo znaczny spadek, a przeglądając 
ostatecz ,e notowania dzisiejsze można stwier­
dzić, że ta  dwudniowa burza jednym  zama­
chem zniweczyła cały pomyślny rozwój kursów 
w ciągu ostatnich dziewięciu miesięcy. Od so­
boty do dziś spadły austryackie akcye kredy­
towe o 29'75 koron, węgierskie o 27'50, Bank- 
yereiny o 19'75, Liinderbanki o 18, ulpiny o 
30, praskie akcye żelazne o 70, akcye karpa­
ckie o 65, schodnickie o 111 koron.

Około południa wielkie banki tutejsze po­
stanowiły wdrożyć czynną akcyę celem położe­
nia kresu dalszemu niedorzecznemu spadkowi 
kursów i rozpoczęły tak  zwane interwencyjne 
zakupna. Środek ten okazał się bardzo skute­
cznym, gdyż wzburzenie zaczęło się zwolna u- 
spokajaó, a zamknięcie obrotów odbyło się już 
w znacznie jłepszem usposobieniu.

§ „Borysław41, towarzystwo akcyjne dla pro­
d u kcji wosku ziemnego i nafty, wypłaci w tym 
rok a swym akeyonaryuszom —  jak  donoszą nam 
z W iednia — 7 pre, dywidendy. W  roku ubiegłym 
płaciło tylko 3 prc.

§ Cannik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
9go lutego 1904 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
słabsza. — Pszenica czerwona i żółta 8.50 
8.90, węg. 8.60 —8.90. Żyto dworskie nowe 6,70 
do 7.30, węgier. 7.50 do 7.70 Jęczmień na krupy 
6.00 do 6.40, na paszę 5 .7 5 -  6.00, owies 6.25 
do 6.50, ta ta rka  7.— do 7.40, kukurydza nowa 
6.30 do 6.60, cinęuantin nowa 6.60 do 6.80, 
Groch W iktorya 11.00— 12.50, zwykły 8.70— 9.70, 
past. 7.00 -• 7 50. Fasola cukr 12.50 do 13.00, długa
11.00— 11.50, Fasola krótka 9.75— 10 25. perłowa
11.00— 11.50. Bobik 6.60— 6.S5. W yka 5.75— 6.00, 
Rzepak zimowy 10.00 do 11.—. Siemię lniane 
10.— do 11.00. konopne 8.70 do 9.00, Mak 
niebieski 25.— do 27.— , dzary 23 do 24.—. 
Koniczyna nasienna czerwona 6 0 .— do 75. , biała
50.00——75, Otręby pszenne 4.30 do 4.45, otręby 
żytne 4 .45—4.60. Mąka czerwona 5.30 5.40. 
Ofag* 4.00 do 4.20. Słoma żytnia długa 1.80 do
2,00. Siano zwyczajne nowe 3 .3 0 -3 ,5 0 . Koniczy­
na pastewna 3.70 do 4.00. Soczewica 12.50— 15,50. 
Tymotka 18.00— 25.— . Ceny notowane za 50 kg.

§ Z k c le i Przystanek osobowy Zeiemi anka, 
położony na szlaku częściowym Lwów - Ławoczne, 
otwarty dotychczas tylko wr sezonie letnim, odda­
nym zostanie z dniem 15 lutego 1904 do całoro­
cznego użytku dla ruchu osobowego pakunkowe 
go. —  Czasy przyjazdu i odjazdu pociągów osobo­
wych w wymienionym przystanku, zawarte w le­
tnim rozkładzie jazdy, obowiązywać będą także z 
dniem otwarcia

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU .
(Depesze poranne).

Wiedeń 11 lutego. W  kumisyi wojskowej 
delegaeyi węgierskiej także mówcy opozycyjni 
nie mogli się powstrzymać od słów uznania dla 
m inistra wojny, szczególnie za kwestyę wycho­
wania wojskowego, a robili tylko zastrzeżenia 
co do kwestyi emblematów i procedury karnej. 
Hr. A p p o n y i  wyraził zdanie, że program 
m inistra ni 3 zgadza się z programem party i 
liberalnej, na co odpowiedział br. T i  s z a ,  że 
nie odmawia hr. Apponyi emu dobrej woli, j e ­
dnakże jego krytyJcę, rozwijającą się z fakty­
cznym stanem rzeczy, uważa za szkodliwą. Po 
replice hr. A p p o n y i e g o  i odpowiedzi hr. 
Tiszy dalszą dyskusję odroczono do dziś,

Rzym 11 lutego. W  procesie admirała
Bettolo przeciw socjalistycznem u posłowi Fer- 
riemu i redaktorowi socyalistycznego pisma 
Avanti, po 5 dniowem trw aniu rozprawy zapadł 
wyrok, skazujący zarówno Ferriego, jak i re­
daktora Avanti na 14 miesięczne więzienie i 
1500 lir grzywny.

Ber! n 11 lutego. Nawiązując do prze
mówienia br. Biilowa z dnia 23 stycznia w sej­
mie pruskim w sprawie zwalczenia ag itac ji 
polskiej na G-omym Szląsku, przyczem kan­
clerz apelował do pomocy4 żywiołu niemieckie­
go, zwłaszcza wobec oży wionej działalności pol­
skich Banków ludowych, Nordd. AUg. Ztg. p i­
sze, że dalszy rozwó; niemieckich zakładów
kredytowych, przeciwdziałających polskim, mo­
że liczyć na poparcie, Dalej konieczną jest 
działalność na polu szkolnictwa, pomnożenie 
szkół, zapewnienie odpowiedniego stauowjska 
językowi niemieckiemu jako wykładowemu, po­
mnożenie funduszu na zasiłki dla nauczycieli, 
nowe sem inaiya i ochronienie młodzieży szkol­
nej przed wpływem zdrajców kraju. Rząd w 
rozwiązaniu tego zadania z ufnością zwraca się 
o współdziałanie do niemieckiej ludności na 
Górnym Szląsku.

Wiedeń 11 lutego Najbliższe plenarne 
posiedzenie delegaeyi austryackiej odbędzie się 
16 bm Na porządku dziennym wniosek w spra­
wie uregulowania em erytur wojskowych dawnej 
nornry i budżet wojskowy.

Berlin 11 lutego. Sekretarz stanu Posa 
dowsky przyjął honorowe prezydyum między* 
narodowej wystawy sposobów zużytkowania 
spirytusu, która odbędzie się na wiosnę w 
W iedniu

Belgrad 11 lutego. Skład nowego gabine­
tu  jest następujący : Gruicz, prezydyum; Pas- 
sicz, sprawy zagraniczne; Proi cz, sprawy we­
wnętrzne; jenerał Putruiez, wojna; Paczu, fi­
nanse; Włodz. Todorowicz, budowle publiczne; 
Dawidowicz, oświata i wyznania; Radovano- 
yicz, handel; Pohczewicz, sprawiedliwość.

Nowy gabinet przedste wił się wczoraj 
skupczynie. Prezydent- ministrów oświadczył, 
że Serbia wszystko uczyni, aby utrzymać spokój 
na Bałkania.

Wczoraj wieczorem odbył się bal dwor­
ski. Ciało dyplomatyczne nie wzięło w nim 
udziału.

Berlin 11 lutego. Niemiecka R ada rolnicza 
przyjęła na wczotajszem posiedzeniu wniosek z żą­
daniem, aby w nowych traktatach handlowych u 
stanowiono dostateczne i odpowiadające celowi 
cła na bydło, obliczane podług w ag; i równe dla 
wszystkich gatunków —  dalej aby przepisy o o- 
chronie wecerynary., lej nietylke nie oyły osłabione, 
lecz owszem zaostrzone, wreszcie żeby konwencyj 
o ze,razie bydlęcej takich, jak*  obowiązuje teraz 
z Austryą, nie zawierano.

Wiedeń 11 lutego. Foreapondencya parla­
m entarna na podstawie kompetentnych informacyj 
zapewnia, źe doniesienie pisma wiedeńskiego, iako- 
by prezydent izby posłów Y etter miał ustąpić, jest 
nieprawdziwe.

Budapeszt 11 lutego. Cała prasa zajmuje się 
omawianiem wczorajszych wywodów m inistra woj­
ny i hr. Tiszy w delegaeyi węgierskiej P rasa 
liberalna wyraża wielkie zadowolenie; prasa opo- 
zycyjna sądzi, że mowa m inistra wojny nie zgadza 
się nawet z programem partyi libera lnej: mimo to 
uznaje ta prasa otwartość i szczerość w przemowie 
ministra.

(Depesze popołudniowe).
Wiedeń 11 lutego. Cesarz Franciszek Józef 

czuł się wczoraj niezdrów z powoda bólów reuma- 
ty czny ch w krzyżach i dlatego odwołano zapowie­
dziane na dziś posłuchania ogólne. Dzisiaj stan 
zdrowia Cebarza jest zupełnie zadowalający, bóle 
zmniejozyty się. W  nocy Cesarz spał bez przeiwy, 
w stał dziś rano o zwykłej godzinie i załatw iał jak 
zwykle sprawy państwowe. Monarcha będzie je­
dnakże: musiał jeszcze kilka dni szanować się.

Nowy Sącz 11 lutego. Rozprawa przeciw 
Dunikowskiemu, oskarżonemu o sprzeniewierzenie 
kwoty 3067 koron na szkodę Ignacego Paderew ­
skiego podczas administroe ania K ąśny Dolnej, za­
kończyła się uwolnieniem obwinionego. Trybunał 
uznał, że na ową kwotę złożyły się przeważnie o- 
myłki rachunkowe i że omyłk te wynoszą około 
6000 kor. na korzyść obwinionego, a więc raczej 
on mógłby mieć pretensyę do zarządu dóor Kąśna. 
Trybunał uznał, źe sprawa ta  powinna być skiero­
wana na drogę cywilną.

W  o j  n a .
Błagowieszczeńsk 11 lubego. N adszed ł tu

w czorej ro zk az  m o b iliz a c ji, k tó ry  n a ty cL m ias t 
ogłoszono. R ów nocześn ie  zak azan o  w y szy n k u  
w ódki. C eny środków  żyw ności id ą  ogrom nie 
w  górę. ÓYi^ksza część ob ecn y ch  tu  Ja p o ń c z y ­
ków  p ozosta ła  w  m ieście. G u b e rn a to r  m ias ta  
w ystosow ał do ludności odezw ę, a b y  w strz y m a ­
ła  się od w sze lk ich  rozruchów  i gw ałtó w  p rz e ­
ciw  Ja p o ń czy k o m , C hińczykom  i K o re a ń c z y ­
kom  i w y s tę p o w a ła  p rzec iw  fa łszy w y m  pog ło ­
skom . "W m ieście  p an u je  spokój. W szy scy  p o ­
k ła d a ją  n ad z ie ję  w zw ycięstw o  R osyi.

S?,angaj 11 lu tego . Z n a jd u ją c a  się w tu ­
te jszy m  porc ie  ro sy jsk a  k a n o n ie rk a  ,,M andżu r“ 
w y w ies iła  flagę w o jenną g o tow a je s t  do o d ­
p ły n ięc ia .

Londyn 11 lu tego . „B iuro  R eu tera ,“ dono­
si, że J a p o n ia  n ie  o trzy m a ła  jeszcze  żadnej p ro - 
p ozycy i od sek re ta rz a  S tan ó w  Z jednoczonych  
H a y a  co do n eu tra ln o ść ' C hin . J a p o n ia  bardzo  
p ra g m e  n eu tra ln o śc i C hin , je d n a k ż e  sądzi, źe 
n ie  da  się ona  ro zc iąg n ąć  n a M a n d ż u ry ę . J a p o ­
n ia  bow iem  m ia łab y  w ted y  d la  o p e ra c j j w o jen­
n y ch  zup e łn ie  zv> iązan e  ręce , g d y b y  R o sy a  te ­
go te ry to ry u m  n ie  opuściła .

Loudyn 11 lu tego . D o Timesu donoszą z 
Seul, że do C hem ulpo  p rzy b y ło  w e w to rek  
znów  9 jap o ń sk ich  ok rę tów  z 2.500 żo łn ie rzam i

Londyn 11 lu tego . D z ien n ik i p o ran n e  do­
noszą z T okio , że ju tro  uda  się do S ta n ó w  Z je­
dnoczonych  b a ro n  K an ak s , a b a ro n  S ukem apa

do Anglii. Obaj otrzymali bardzo ważne misye 
dyplomatyczne.

Londyn 11 lutego. Do Standardu donoszą 
z Tientsinu, że tam teisza francuska główna 
kwatera otrzymała rozkaz wysłania do Seul 
kompanii wojska dia ochrony tamtejszego fran- 
cuskicg) poselstwa. Słychać, że cesarz koreań­
ski schronił się do francuskiego poselstwa.

Lohdyn 11 lutego. Daily Telegraph ogła­
sza telegram  z Nagassaki z dnia 6 lutego, do­
noszący, że Japończycy zabrali w tym dniu 
okręty rosyjskie „Szilka41, „M anażurya44 jako- 
też pewien okręt norwesk: będący w rosyj
skiej służbie. Nadto zabrali Japończycy rosyj­
ski okręt „Mukden" w Sassebo, oraz jeszcze 
jeden okręt norweski. Po porozumieniu się z 
rządem w Tokio wszystkie te okręty wydano 
napowrót Rosyanom.

Port Said 11 lutego. Przybyły tu  dwa ro­
syjskie torpedowce i okręty przewozowe „Smo­
leńsk* i „Rosya* zaopatrzone w tak  małą ilość 
węgla, że mogą dopłynąć tylko do najbliższej 
stacyi. Przed wyruszeniem z Port Saidu ko­
mendanci ich musieli złożyć przepisaną dla o- 
krętów mocarstw prowadzących wojnę przysię 
gę, stwierdzającą istotny zapas węgla znajdują­
cy się na okrętach.

Londyn 11 lutego. Biuro Reutera aonosi 
z Petersburga, że japoński poseł Kurino wraz 
z członkami poselstwa odjechał do Berlina. Że­
gnała go na dworcu licznie zebrana publiczność. 
Nie było żadnych demonstracyj.

Maaryt 11 lutego. Hiszpania ogłosiła neu­
tralność w wojnie Rosyi z Japonią.

Kopenhaga 11 lutrgo. Król Chrystyan 
ogłosił neutralność Danii.

Waszyngton 11 lutego. Prezydent Roose- 
velt postanowił zachować: neutralność Stanów 
Zjednoczonych w obecnej wojnie. Prawdopodo­
bnie dziś ogioszona będzie odnośna prokla- 
macya.

Nowy uork 11 lutego. Do Associated 
Presse donoszą z Nagassaki, że rosyjsui krążo­
wnik „"Wariag* nie utonął, lecz został zabrany 
przez Japończyków i przewieziony do Sassebo. 
Prócz uszkodzenia rosyjskich okiętów podczas 
ataku na Port-Ai tura, zabrali Japończycy je ­
szcze 7 innych okrętów.

Do Associated Presse donoszą z Charbina, 
że przybył tam m inister wojny Kuropatkm , 
aby objąć naczelne dowództwo nad rosyjaką 
siłą lądową.

Petersburg 11 lutego. Urzędowo ogłoszo­
no, że Francyi powierzono na czas wojny ochro 
nę interesów rosyjskich poddanych, gmachów, 
misyi i konsulatów rosyjskich w Japonii, Urzę- 
downie potwierdzono również, że ochronę ja ­
pońskich poddanych mieszkających w Rosyi 
objęły Stany Zjednoczone.

Berlin 11 lutego. Biuro Wolfa donosi 
z Tokio: Rozporządzenie cesarza japońskiego
z 9 lutego, dotyczące zabranych okrętów ro­
syjskich, zarządza wydanie ne powrót tych ro­
syjskich okrętów handlowych, które do 16 lu ­
tego opuszczą Japonię, oraz takich okrętów, 
które do 16 lutego z niejapońskich portów bez­
pośrednio do Japom’, wyjechały i Japonię po 
wyladowtniu towarów opuszczą w kierunku 
wskazanym im przez władze japońskie. W a­
runkiem wypuszczenia jednak tych okrętów 
jest to, aby nie zajmowały się kontrabandą 
wojenną.

Londyn 11 lutego Do Daily Mail dono­
szą z Tokio, źe japońskie wojska przybyły do 
Seul Japońskie krążownik „Sayen1 i „Heyen* 
zabrały dwa -w ielkie rosyjskie okręty, miano­
wicie okręt rosyjskiej przewozowej floty ocho­
tniczej „Jekaterynosław* i okręt „A rgunk 
„Argun“ był właśnie w drodze z Władj'wosio- 
ku do NagassaŁ i i miał na pokładzie wielką 
ilość broni. Zebrano go kolo Fuzanu. Obydwa 
wymienione rosyjskie okręty, jakoteż cztery 
inne rosyjskie okręty, służące do połowu wie­
lorybów, przewieziono do Sassebo.

Lonayn 11 lutego. Daily Telegraph donosi 
z Szangaju pod datą wczorajszą, że Japoń­
czycy wy sadzili w powietrze most kole, m rn- 
ażurskiej, przyczem rzekomo 30 Rosyan miało 
utracić żyu e.

H O T Ł L  GEOF»GE’A.
Przyjechali dnia 11 lutego. H r. A Sobański 

z Rosyi. Hr. St. P iniński z Grzymałowa. Hr. W. 
Stecki z W ołynia. H r. H  Szeliski z Komborni. 
Hr, J . K arw icka z W ołynia. T Lobaczewski z 
Krakowa. H. Potworowska z Koropca. J  Goetz z 
z Okoc;ma. M. Kuczyński z Poznania. W. Ni6< ź 
wiecki zW ankowej. E. Lange z Wrocławia. Dr. H. 
Rosenbusch z Drohobycza. W . Romańsk 2 Husie 
tycz. T. Syroczyński z Podola Ros. J . Mochlinski 

W ołynia. L Małachowska ze Skoryl K. Bro- 
miński z Faszczówki. B Podhorsui z W ołynia. Hr. 
M Koziebrodzka z Podkajczyk. K. Broki z Kijowa.

h o t e l  f r a n c u s k i
Lwów — P ia e  M aryacb i. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńsh.a restauracya z pokojem do śniadar, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 11 lutego. R. Schiler z L i­

powiec. J . W iniarscy z Przemyślan. J .  Jasinsk z 
Sanoka. A. Buckwitz, A. K laus, L. W ortmann, H 
Mikesch i A. Blum z W iednia. T. W yrzykowsk z 
Tarnobrzega. G. Haszlakiewicze z Koszlak. S. Ka- 
b are  z Łańcuta. J . Hartmann z Fiumy. A. Szosta- 
kowski z Rozdziałowa. R. Kozłowski z P rzem y­
ślan. B. Leszczyński z Zaleszczyk. M. Medycki z 
Swaryczowa. B. L ipińsk. z Bolechowa. L. Korzen­
ny z Malichowa. L. Gorbariski z Sącza, N. Raci­
borski z Dublan. K. P iątkow ska z Józefówki

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Ś L B F R T  SZKOWRON,

Przyjechali dnia 11 lutego. K. Gra oski ze 
Szczerca. T. Polański z Stoków. Dr. J . K rański z 
Rożnowa. Cb. Andrist z Paryża. P. RomaazJiao z 
Rosyi. Z. Morawski z Lustowic. A. Przychodzili 
z Gromnik. J . Madeyski z Gajów. J  P t para z 
Podlisek małych. R Schmatera ze Skolego. A. 
Szczurowski z Jarosław ia. A. Theodorowicz z Żu­
kowa. J  Marmorosz z Kołomyi. K. Sołtan Abgaro- 
wicz z Dubienka

N a d e s t & n e .
Rubryka on. mo poi Łodzi o j  Roaakoyi, nie bierze też on» 

ca nią na siebie żadnej odpowiedzialności

* Koniak lecmiczy *  I
z poręczeniem szczery winny destylat !

• pod stałą chemiczną kontrolą

Destylarni Camis & StocK
w BARCOLA pod TR YESTEM

Główni zastępcy: Menkes i Syn we Lwowie. |

G I H E K O L O G

Dr9. Rudolf Bifejter
b- I asystent c. k. kliniki położniczo-ginekolo­
gicznej iwowSKie1 ordynuje we Lwowie przy ul.

Trzeciego lyia|a I. 11 a.
D c c .  u n iw .

Dr Teodor Bonosiew*cz
o -irócil i  -rdynule jak zwykle przy ul. Jagielleńskiej 7

Podziękowanie.£
Wielkim ciosem dotknięci przez stratę ukochanego 

Brata i Stryja X , Erazm a A lbusa, poczuwamy się, nie 
mogąc na innej drodze, choć w tem miejscu do obowiąz* 
ku złożenia najserdeczniejszego podziękowania za okaza­
ne współczucie i wzięcie tak licznego udziału w oddaniu 
ostatniej posługi Zmarłemu, a to : JE. Najprzewiel X.
Arcyb. dr. Bilczewskiemu, X. tan . dr. Lenkiewiczowi, 
X. kan. i dziekanowi Luboinęskiemu, wególe Przew. Du­
chowieństwu tak świeckiemu, jak i y.ak nnemu. SS. Mi- 
łosń rd z’a, Dytekcyom szkoły im. św. Maryi Magdaleny 
i młodeieży seU* lnej, or«z tak Ii:zn e zebranym Przyja­
ciołom i Szanownej Publiczności. Rodzina.

~ k u rs  przygotowawczy
do 'jfz-.minu na jednorocznych ochotników t  rw .

IntelNgenzpriifung
rozpoc -yna się z dniom I marca b. r. w wojskowej szko- 
le przygotowawczej 6 1 . iWClu.CIt lC, l w ( w ,
Ul P o d le w s t t ip g o  I. 9 .  — ObjLŚnjenia i wykaz

ucxn ów aprobowanych ns żądanie.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lu t  kosztów

Kantor  wym ian y
c. k. uprą., gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1B53

pod firmc,:

August Schelienberg i Syn
ijw iw, Karola Ludwika 1

kupuj* i sprze „aje wszelkie papiery wartosciow 
i monety.

Losy na spłaty miesięczne.
W ydawnictwo s *zety losowrń „Nadzieja “ Prenu­

merata roozn* K. 840, ne prowinoyi 8.60

Wiedeń 11 lutego. K ursa giełdowe.
Losy: a) procentowe :

Anety, zakł Kred z obi pr. z r. 1880 296.00
„ „ „ z r, 1889 8#/0 286.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4 %  277.00 
Uregulow. D „ .a ju  z r. 1880 100 zł 5%  000 00
Węg. Banku hipotecznego po iOO zł. 4 U 267. 
Pożyczka serbska prem- po iOO frank. 2 /# 86.00

b) bezprocentowe .
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 20.26. Zakładu 
kred. dla haudl. i przem. po 100 zł. 461.00, Clary 
40 zł. nr. k 163.00, Pożyczka m. Insoruku 20 zŁ
81.00, Losy m. K rakow a 20 zł. 8C.00, Pożyczki 
m. Lubiany 20 zł. 69.00, Ofen 40 zł. 164.00, Palfty 
40 zl. m. k. 164.00. Czer wonego krzyża austryackie 
10 zł. 54.00, Czerw, krzyża węg, 5 zł. 28.50, Losy 
fund. arcyks. R-udolia 10 zł. 67.00, 8alma 40.00 
m. k. 230 00, Pożyczka salsburska 20 zł. 77.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m k. OOC.OO, Tureckie 
obi prem. kolej, po 400 frank. 116.25, Losy ko­
munalne m. Wiednie z r. 1874 504.00.

Giełda południowa (godzina 4 minut, 80) 
Wiedeń 11 lutego.

Mark* 117.15, rer.ta majowa 99.80, węgierska 
renta koronowa 97 70, akeye: austr. zakł. kredyt 
638.50, węg. zakł. kreń. 741-00, angJobanku 279-ÓO, 
unlotibanku 523.00, bank\Tereinr. 503.00, liinderbanku 
421 50, kolei państw 638.00. lombardy 79-5C, akc-ye 
kolei Elbethal 407.— , fabryk- broni 4 4 8 '—. tyto 
niowe 825 00, alpiny 391.00, Rim a Muranyi 453 00, 
prag. Tow. żel. 1805'— ,losy tureckie 117 00, ruble 
00o 00. Usposobienie : silne.

LWÓW ! 1 lutego. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej
A kc ye  sa 10(1 IJ Kolej gal Karola Ludwika po 

420 Koron — .— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozorn.-Jiski 
j kor. 570.— do 578.—. Banki hipo-ecznego po
40t kor. 510 00 do r50.o). Akcye garbarni w Jfctzeszowie
po 400 kor. —7*— do  ------ . Tow. budowy wug^n :w
i? Sanoku po 60C koron 8&0 do 875-— Banku dla 
handiu i przemysłu po 400 k, OOT— do 260' —.

L is ty  zastuw ne za szr.ukę: Banka liip'-t. galu  
C prou. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 1 lj'50  do 000.00 
4 i pół proc los w 50 lat 101.50 do 000-00. 4 proe. lo# 
w 60 lat 9fc 00 do 00'00 Banku kraj 4 i pól proc. lo» w 
61 lat 102 30 io  108 00. Bucku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
89-20 do 89.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emj- 
sya) 09 40 dc 004)0, 4 pruo. los w 11 i pół latach 89 tiO 
do - • —, 4 proe. io? w 56 lat 99 10 do 100 00.

O b j i j l  ea sztukę: Gal. rund. propina\yjnego 4 pre. 
9S 60—j008(>. Bakowińskiego fund. prop 5 proc. 108 CO 
do -  — Kom. Banku kraj 5 proc (II em ) 102.zO de 
000 "-O. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 oroc,autowe 
po 200 aoron 99.00 do 99.70. Peżycrki kraj. z roku 18~3 
4*/, proc, —. -  do 4 proc. * 1898 r. 99 00 — 99.70.
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.80 do 98.50 
4I,°|0 no 20O koron 101.70 dc 000.00.

M o r e t y  Dukat cesarski 11.25 — 11.40. Napoleon- 
io r  9.00 do 19 20. Sto rubli prnierowych 252.00 —264 25 
Sto marel 117 (0  d . ; 17-50.

Ruch pociągow kolejowych
walny od Igo października 1903 według esasn Arndłmwo 

europejskiego.

Przychodzą do Lwowa :
Z Krakowa 2  3 |* ,  L 3 0 ,  8 .4 0 * .  6.10. 8.56, 6.50 9.50* 
Z Bzejzowa : 10.25.
Z Podwoi-uzysk: ;uk dworieo główny) 2 . 3 0 ,  7.56, 5 80 

10.1 0*- na i  adaamoze: 2 .7 5 , 7.05, 5.08, IP‘02*.
Z  Tarnopol . 8.80* (ca dw. g1.) 8.)<9* n» Bodzamc,,
Z Ozerniowiec: 1 2 .2 0 .* , 1 .4 0 ,i 6.20, 5.40, fl-89*.
Ze Stanisław ow a. 11.15 8.1C  
Ze Stryja 7.45, 9.57, (.10, 4.95, 10.40*.
Z Bawy i SokbIł: 6.60, b.5f 
' Jaworowa: 8 20, 6.20.

Z Sambora: 7-85, 1000*.

Odchodzą zs Lwowc
Do KraJkowa: 1 2 .4 5 * , 8 . 2 5 ,  2 . 5 0 . 4 . 10*, 8.85, 6 16, 10.55 
Do B.zes-ow»- 8.25
Do Podwołocsysk z awsroi głównego: 1 .5 0 ,  6.80, 9*— 

U .--*; s Podzamcza £ .t l4 ,  6.48, 9.20*, 11.24 
Do Tarnopola: 4,0.40 ■ di głównego 10.67 * Podmmca 
Do Oeern-owieo: 2 .51* , 2 . 4 0 ,  6.22 10.96, 10.42*.
Do Stanisławowa: J.05*.
D  S tryja; 6.45, C.05, 8.06, 6.40% 11.05*.
Do Ławy i Sokala ; t .40, 7.05*.
Do J . rorowi. 6 /1 ,  8.60.
Do Sambora 9 25, d’40.
Do Ż ółkw i: U T I* (tylke w niedziele).

U w a g a , pociągj pospieszne arukcw&ue są U ten. i 
tłustem i, pociągi noonc cznaozoue są gwiazdką Pora n o - 
ona liczy się od godz. 6 wieozór do 5 min. 50 rano.



4 PRZEGLĄD * dnia 18 Lutego 1904,

Z życia kobiety
(Z francuskiego.)

Istniejąca od roku 1813 największa 
asekuracja życiowa w świecie.

T h e  Star w  Londynie
obszaru dworskiego B o ró w n a  obok 

Etochni pocita W iśn icz  
poleca do kultur sadsonai leśne, drzewka 
parkowe, krtcowy ozdobne i rośliny na 

żywe ploty, jakoteł

wystawia police na dożycie, lub na ka­
pitał pośmiertny i przyjmuje od ubez­
pieczonego tylko połowę wkładek. Samo­
bójstwo i pojedynek nie stoję na prze­
szkodzie w wypłacie spadkobiercom u- 

bezpieozonego kapitału.

A gentów  T o w . n ie w y sy ła .
Zgłoszenia wprost do Generalnej Repre 

zentacyi ws Lwowie

E d w a r d  K S e i n
ul. Kopernika I- 24-

nasiona leśne
przeważnie krajowe i ■ własnej wyluss- 
zarni przez krajową stacyę doświadczal­

ną we Lwowie kontrolowane po cenach 
najtańszych.

Cenniki na żądanie franco.
u lica  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K atedry .

NAJOBSZERNIEJSZE I  NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE 
PISMO POLSKIE DLA KOBIET:

Lwów, Fredry, funt pomadek 60, cukrów 
80, karmelków 40, czekoladek 1, owoców 

1'20, Ciastka, pączki po 8 ot.
‘p ie rś c io n k i za rę c zy n o w e  Obrą  

c zk i ślubne, po leca  F r. K * a -  
śniew ski H a lick a  15 P rzy jm u je  
obstalunkl, zam ów ien ia .

bez w y ją tku  p ism a  codzienne miejscowe, zam tejsto  
we, w iedeńskie za g ra n iczn e , tygodn ik!, itustracye  
artystyczne , p ism a  h u m o rystyczn e , mody, iu rn a te , 
p rzy jm u je  prenum era tę z  dostaw ą w m iejscu tub  

w ysy łką  na p ro w in cy i po cenach red a kcy jn ych
O kobiet, pod redakcyą MARYANA GAWALEWICZA
2  -*-*!• W y daw ca P IO T R  L A S K A U E R .
Q  T re ś ć  pisma Stanowią: A rtykuły o wyohowaniu i tyciu  rodzinnom. 
Q  Powieści, poeeye i dramaty, przeglądy ze społecznego życia, koresponden­
ta  oye, sprawozdania z dziedziny sztuki, życiorysy znakomitych ludsi, prze- 
0  ględy teatralno, rozbiory muzyczne, wiadomości * medycyny popularnej. 
X  F e lie to n y  co tydzień na zmianę, pisane prze* :
O  Maryana Gawalewicza, Kazimierza Glińskiego i Artura
@ Gliszczyńskiego.
A  Kronika działalności kobiecej na polu pracy społecznej, literatury, sztcki 
X  i przemysłu.

L w ó w ,  p a s a ż  H a u s n i a n a  9 .
O głoszen ia  do w s zy s tk ich  pism najtaniej. 'Z fĘ

Z  P ryw a tn e  don iesien ia  f
• M W H W M M W *

Herbatę wyborową
V« funta 5 0  ct.

oras świeżutkie biskwity i angielskie 
pieciywka pół kl. 9 0  ct. 

poleca:

n. T r e t e r
parow a fa b ry k a  c zek o lad y  i cu- 

kró w  w e Lw ow ie
ul. Kopernika 1 . 3.

w Wiedniu, V I., G etreidem arkt Hr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o lfa  O iu law sk leg^o
udziela rady w wy borze środków reklamy, układa teksty wsrelkioh ogłoszeń

pośredniczy we wszystkich sprawach przem ysłu I handlu.

©  w formacie książkowym.
|  - —  P r z y  każdym  num erze „ B L U S Z C Z U "  w y ch o d zi: =====
0  D odatek obejm ujący bogaty d z ia ł ub iorów  kobiecych, dzie* 
. .  c ięcych  i gospodara ’wn dom owego. ©  W ie lk i a rku sz  tab lic  
”  kro ju  co dmgi numer ©  R yc in y  ko lorow ane n a jśw ieższe j mo-
©  dy według wzorów paryzkicb. ©  W dodatku gospodarskim podawane są: 
®  S e k re ty  i p rze p isy  g o spodarsk ie , przez doświadczoną gospodynię
©  - pjdawane. .   =
X  W szystkie prenumeratorki całoroczne otrzymają po znaczn ie  zniżonej 
J£ cenie, jako piomium, niezmiernie zajmujące nowe i oryginalnie opraco- 
®  wanu wydawniotwo, p t.:
|  „ K O B I E T A  W S P Ó Ł C Z E S N A "
©  Spory tom o 20—25 arkuszy druku, obejmi* źródłowe studya i ro«p-awy

§ najcelniejszych autorów polskich o stanie i działalności kobiet na w szyst­
kich polach pracy społecznej. 0  Powyższego dzieła cena księgarska wyno­
sić będzie K. 9 . w szystkie całoroczne prenumerat orki .BLTJ8ZOZU' będą 

©  m ogły nabywać <a 3 K . t j. *a trsecią część ceny sprzedażnej w handlu, 
©  Oprócz tego przysługuje im prawo nabywania za  połow ę ceny, czyli za 
©  ru b li p ięć, zbytkownego wydawnictwa, p. t. :

O d  R e d a k c y i
P rem jum  a r ty s ty c z n e :

kolorowa reprodukcja obrazu polskiego artysty,
Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk 
 -----  ~  nowych pow ieści: n  ... _ . =

za  cenę zn iżoną 2 0  K oron.
•- Prenumeratę przyjmuje : ----- ■-------  -

B iu ro  dzienn ików  Soko łow skiego , Lw ów , P a s a ż  Hausniana,
W e L w ow ie: % przesyłką pocztową:

Kwartalnie 5  k o r. 6 0  h. Kwartalnie 6  k o r . 8 0  h.
Półrocznie 11 k o r. 2 0  h. Półr, czuie 13 kor. 6 0  h.
Rocznie 2 2  k o r. 4 0  h. Rocznie 2 7  k o r. 2 0  h.

S Y N  M A R N O T R A W N Y
powieść współczesna Józefa Weyissenhoffa
r Tk / \  TT  powieść historyczna — :-------
l II U IV  a. KRECHO W IECKIEG O .

w  K R A K O W IE .

Telefon  N r. 4 4 8 ,

H O TEL IM P E R IA L
otwarty dnia 19 stycznia 1904  r.

zupełn ie  o d res tau ro w an y  I u rządzo n y  na w z ó r p ie rw szo*  
• -  rzędnych europ e jsk ich  h o te li; =

odpowiadający w sz-lkim  wymaganiem Szanownej P. T Publioznośoi, ze 
światłem elektrycznem, windą (lift) i łazienkami.

Cena pokoju począwszy od 2 50 K.
Eestauracya pierwszorzędna prowadzona we własnym, zarządzie.

l i .  B O G U S I  K W I C Z
d z ie rżaw ca .

Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

W ażny od 1-go stycznia b. r.
podaje

K U R Y E R  K O L E JO W Y
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausniana 9
oraz w księgarniach i trafikaoh.

Redaktor odpowiedzialny W acław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiei Z drukarni E. Winiarza


